Szwecja-Polska 5:4 (3:2) 


Sztokiiolmm (Obsł. wł.) 

Wczoraj po południu na stadio- 
nie w Rosunda pod Sztokholmem, 
rozegrane zostało międzynarodo- 
we spotkanie piłkarskie Szwecja— 


Polska, które zakończyło się po 
ciężkiej wałce zwycięstwem Szwe 
cji w stosunku 5:4 (3:2). Drużyna 
polska wystąpiła w zestawieniu: 
Janik; Flanek Szczepaniak (Wło- 
darczyk), Gaidzik, Parpan, Piec 
II (Szczurek); Barański, Cieślik, 
Spodzieja, Gracz, Hogendorf. 
Mecz był niesłychanie żywy I 
interesujący. Publiczność żywo o- 


Przemówienie Prezyden 


WYDANIE 


klaskiwała zagrania Polaków. 
Szczególnie podobali słę: Parpan, 
Gracz i Janik. Słabo zagrali 
Szczepaniak i Piec, których za- 
mieniono po przerwie na Włodar- 
czyka 1 Szczurka. Bramki zdobyli 
dla Polski: w 14 m. Cieślik; w 25 
m. Hogendorf i po przerwie obie 
bramki strzelił Gracz 35 m. i 44 m. 

Ze Sztokholmu drużyna nasza 
udaje się samolotem do Helsinek, 
gdzie rozegra mecz z Finlandią, 
który będzie z kolei 99 spotkaniem 
piłkarskim naszej reprezentacji na 
rodowej. 


ta B eruta 


na uroczystości tlożynek w Opolu 


W ramach obchodu dożynek w Opolu, Prezydent Rzeczy- 


Strasziiwy bilans 


45.000 iudzi 
zeinęło 
w ciągu 


jednego miesiąca - 
stwierdza Nehru 


NEW DELHI 149 (obs!. wr). Pan- 
dit Nehru ogłosił dziś cyfry dotyczące 
zabitych podczas ostatnich zamieszek. 

W zachodnim ij wschodnim Pandża- 
` bie zginęło w ciągu jednego miesiąca 
45000 Hindusów, Mizułmanów i Sik- 
„ Rów. "W ostatnim, tygodniu. zginęjo jw 
Delhi 1.000-osób. Nehru dodał, że rząd 
powziął kroki celem zapewnienia po- 
rządku w całych Indiach i stanął w o- 
bronie Sikhów, których oskarżają o 
wywołanie zajść. 

Przeciętny Hindus powiedział 
Nehru — nie posiada gwałtownego 
charakteru, ale wyjątkowe okoliczno- 
ścf czynią z ludzi najbardziej pokojo- 
wych zwierzęta, które mordują się na 
wzajem. 


Porozumienie 


w sprawie utworzenia 


nowego rządu 
na Węgrzech 


BUDAPESZT, 145. (obsł. wi). W 
przyszłym tygodniu odbędzie się po- 
siedzenie przedstawicieli czterech par- 
tii wchodzących w skład koalicji rzą- 
dowej. 

Charakter posiedzenia będzie bezwąt 
pienia czysto formalny, ponieważ osiąg 
nięto całkowite porozumienie stron- 
nictw w sprawie utworzenia nowego 
rządu. f 

W _ przyszłą środę nowy parlament 
wybierze komisję polityczną, która na- 
tychmłast przedstawi prezydentowi 
swego kandydata na premiera. Ten o- 
statni wyznaczy komisję, która zaj- 
mie się utworzeniem nowego rządu 
tak. iż będzie on mógł złożyć przysię- 
Ze w piątek. 


Schumacher żąda więcej 


i domaga się realizac 


HAMBURG, 14.9. (obsł. wi). Przy: 
wódca niemieckiej partii socjal-demo- 
kratycznej, dr Schu 
macher, wygłosił w 
Hamburgu przemó- 
wiemie, w którym 
oświadczył, że na- 
ród niemiecki wpa- 
ia z jednego złu- 
dzenia w drugie. 

Przyczyny tego — 
pəwiedział Schuma 
cuer — należy szu- 
kać z jednej strony 
« polityce niedo- 
ky, rzymywanych o- 

bieinic, jaką upra- 

Se mocarstwa, a z dru- 

glej strony w braku odpowiedzialności 
u pewnych ludzi i niemieckich partii 
politycznych. Dla socjal-demokracji 
podstawową rzeczą jest sprawa naro- 
du. Następnie Schumacher stwierdzi, 


wygfosił 


OBYWATELE! 

Prastary zwyczaj ludowy zgromadził 
nas tu znowu nad Oauq, w piastow- 
skim Opolu, w dawnej stolicy ziemi 
Śląskiej — na doroczne Święto Doży- 
nek, Słusznie postąpił Związek Samo- 
pomocy Chl, obierając ziemię Siąskką 
za centrum ogólnopolskich urvczystos- 
ci dożynkowych. Tu bowiem wśrod ślą 
siwego ludu, najirwalej zachowały się 
i odzyły prastare słowiańskie tradycje 
ludowe, barwne, słoneczne i radosne 
obrzędy naszych praojców, którzy go- 
rąco kochali swą ziemię, nie żałowali 
jej swego trudu, szczodrze zmaszali ją 
swym potem, umieli cenić jej plony i 
radować się z obfitości jej urodzajów. 

Lud wiejski czci wadycje ojców i 
święci dawne zwyczaje i obrzędy, któ- 
re odzwierciadlają jego codzienną łącz 
ność z przyrodą i jego potężną więż du 
chową z ziemią ojczystą, Ale nie tylko 
gwoli tradycji zbierają się tak, licznie 
po całćj Polsce włodarze polskiej ziemi 
i przynoszą plon swój żniwiarze. Nie 
tylko gwoli tradycji piyną dziś poprzez 
Polskę całą — jak długa i szeroka — 
wielotysięczne barwne sztandary, wio- 
dące za sobą milionowe rzesze ludu 
pracującego. Takiego zjawiska i takie 
go zwyczaju nie było w dawnej Pol- 
sce.. 

Czymś zgoła nowym wzbogaciiy się 
dziś w stare, tradycyjne formy, nowym 
duchem, nową pieśnią i nowa nadzie- 
ją pulsują dziś serca uczestników sta- 
ropolskich dożynek i uczestników no- 


| pospofitej 


przemówienie, 


którego tekst podajemy: 


do oświaty i do czynnego udziału w 
życiu, że naród polski jednoczy się, 
wzmacnia i nie szczędzi sił dla zabez- 
pieczenia krajowi swemu coraz więk- 
szej mocy i rozkwitu. 

Oto nowy i radosny plon, który skła 


| damy dziś swej Ojczyżnie my wszyscy 


zebrani tu i po całej Polsce, oddani 
jej całą duszą żniwiarze. Uczynimy 
wszystk, co w naszej jest mocy, aby 
plon przyszłych łat býi coraz pomyśl. 
niejszy i obiitszy. 

Jednym z najważniejszych warun- 
ków, aby to się stało, jest podniesienie 
poziomu gospodarczego i kuliuralnego 
wsi polskiej i polskiego rolnictwa, Na- 
kreślając plany przyszłego rozwoju 
Polski zmierzamy do jej uprzemysło- 
wienia. Pragniemy, aby kraj nasz prze 
stał być gospodarczo zacofanym, a 
więc zależnym od innych. 

Wkładamy w to olbrzymi wysiłek 
i nie wątpimy, że dzięki odzyskaniu 
naszych ziem piastowskich 1 szerokie“ 
go dostępu do morza, Polska maa dziś 
pomyślne warunki, aby siać się rychhy 
zasubnym krajem o rosnącym wciąż 
przemyśle, Ale rozwój przemysłu jest 
tylko niezbędnym ogniwem i środkiem 
do unowocześnienia gospodarki ogólno 
narodowej. Zaś w gospodarce tej wiel- 
ką i pokaźną rolę odgrywa i odgrywać 
będzie nadal nasze voinictwo. 

Unowocześnienie metod uprawy, po~ 
dniesienie techniki i kuitury rolniczej 
można osiągnąć tFiko przy odpowied- 
nia poziomie prócmysiu. Przemysł i 


woczesnych pochodów ludowych. Na | rolnictwo muszą wzajemnie uzupełniać 
nowe tory wkroczyło dziś życie Polski | SI% Sprzyjając szybszenu rozkwitowi 
i nowymi torami zaczyna płynąć życie j dobrobytu i kuitury mas ludowych i ca 


i praca jej mas ludowych. 

Wyzwoliła się Polska z długotrwa- 
łej niewoli, wyzwala się lud polski z 
długotrwałego upośledzenia. 

Znajdujemy się jeszcze w pierw- 
szym, początkowym okresie nowego 
rozwoju Poiski i nowych form życia 
ludu polskiego. Jeszcze wiele ruin ota 
cza nas dookoła i wiele jeszcze trud- 
ności przezwyciężać musi nasza praca 
nad odbudową kraju, który barbarzyń 
ca hitlerowski usiłował zniszczyć jak 
najbardziej. Ale już dziś wiemy i czu- 
jemy coraz mocniej, że nowa droga, 
po której kroczy Polska wyzwolona, 
prowadzi ku lepszej przyszłości, ku 
większemu dobrobytowi, ku bardziej 
postępowym i kuituralnym warunkom 
życia ludzi pracy! 

Nikt już od dzisiaj ani spośród przy- 
jaciół, ani nawet wrogów nie wątpi 
w to, że Polska wyzwolona wzrasta w 
siły, że praca nad jej odbudową daje 
coraz pomyślniejsze wyniki, że chłop 
polski zrywa z biernością i upośledze- 
niem społeczno - kulturalnym, że mło- 
dzież polsxa garnie się coraz bardziej 


i planu Marshalla 


ze nowy plan odbudowy przemysłu 
niemieckiego oznacza postęp, ale po- 
siada jeszcze więle błędów. 

Schumacher wystąpił w pierwszym 
rzędzie przeciwko temu, że plan nie 
bierze pod uwagę potrzeb Niemiec w 
dziedzinie produkcji chemicznej i olei 
sztucznych i oświadczył, że demonto- 
wanie zakładów przemysłowych prze- 
szkadza w realizacji planu Marshalla. 

„Niemtey nie potrzebują importu ide- 
ologii — powiedział Schumacher — ale 
importu surowców“. 


Komunikat 


Lektorat KC PPR zawiadamia, że 


zebianie lektorów odbędzie się dnia 


16 bm. z referatem tow. Gede na tes 

mat „Mobilizacji rezerw 

nych naszej gospodarki”, 
Lektorat KC PPR. 


wewnętrzę 


| 


lego narodu. 

Dlatego też czołowym hasłem na- 
szych tegorocznych dożynek jest: 
wzmóżmy swą pracę, uliepszajmy Spo- 
soby i metody gospodarowania, uczmy 
się nowoczesnej techniki, wzmacniaj- 
my swe wysiłki w wykonaniu planów 
ogołonarodowych, aby coraz większy, 
coraz obfitszy plon składać Ojczyźnie. 

Obywatele Rolnicy! Źniwiarki i Żni- 
wiarze! Młodzieży Ludowa! Uczestnicy 
dzisiejszych dożynek! 

Witam Was serdecznie i pozdrawiam 
gorąco w imieniu całego narodu. Ży- 
czę Wam powodzenia w waszej co- 
dziennej, żmudnej pracy, w nauce, za- 
mierzeniach twórczych i ich wykona- 
niu, aby przyniosły one plon trwały, 
obfity i radosny Ojczyźnie naszej — 
Odrodzonej Polsce Ludewej! 


Leon jouhoux 
w Warszawie 


Wczoraj przybył do Warszawy, na 
zaproszenie Komisji Centralnej Związ- 
ków Zawodowych, wiceprzewodniczą- 
cy Światowej Federacji Związków Za- 
wocdowych i generalny sekretarz CGT 
— Leon Jouhoux z małżonką. 

Leon Jouhoux wraca ze Związku Ra- 
dzieckiego. gdzię brał udział wraz z 
Louis Saillant i Benoit Franchon w 
konferencji z czołowymi działaczami 
radzieckiego ruchu zawodowego. 

Na lotnisku wybitnego działacza 


światowego ruchu zawodowego witali: 
generalny sekretarz KC ZZ, Adam Ku 
ryłowicz, kierownik wydziału zagra- 
nicznego KC ZZ, Wadysław Kuszyk, 
kierownik wydziału zagranicznego 
CKW PPS — Dobrowolski oraz prze- 
wodniczący Warszawskiej Rady Zw. 
Zawodowych — Rustecki. 

Ponadto na lotnisku byli "obecni 
przedstawiciele ambasady francuskiej. 

Dzisiaj Leon Jouhoux zwiedzi stoli- 
cę i zapozna się z osiągnięciami pol- 
skiego ruchu zawodowego. We wtorek 
rano wylatuje w dalszą drogę samo- 
lotem do Pragi czeskiej. 


WARSZAWA, PONIEDZIAŁEK 15 


| 


Uchwała 


czechosłowackiej 
partii 
secjaństycznej 


PRAGA, 149. (obsł. 
rownictwo partii socjal 
tycznej opublikowało wczoraj- 
szym nadzwyczajnym posiedzeniu 
komunikat, w którym popiera całko- 
wicie wyniki rozmów prowadzonych 
| miedzy przedstawicielami tej partii, 
'a partią komunistyczną. 

Kierownictwo partii socjal - demo- 
kratycznej wyraża 
ranie, że pakt jedności działania za- 
warty z partią komunistyczną przy- 
czyni się do wyjaśnienia obecnej sy- 
tuacji politycznej i stworzy przychyi- 
ne warunki do odnowienia współpra- 
cy między partiami robotniczymi w 
ramach Frontu Narodowego. 

W końcu kierownictwo: partii so- 
cjal - deniokratycznej postanawia je- 
dnogłośnie nie przyjąć dymisji jej 
członka ministra aprowizacji Majera. 


Taft żąda 


zmniejszenia 
eksportu z USA 


SANTA CRUZ, 
(obsł wł). 


kie- 
demokra- 


wł). 


po 


(Kalifornia), 149. 
— Robert Taft, renubli- 
kański kandydat na prezydenta, 
zwrócił się do prezydenta Trumana 
żądając od niego. aby zastosował ści- 
ślejszą kontrolę eksportu żywności 
oraz innych artykułów pierwszej po- 
trzeby w celu zapobieżenia zwyżce 
cen w Sfanach Zjednoczonych. 


Senator Taft obliczając eksport 
USA na sumę 15000 milionów dola- 
rów rocznie powiedział: „Dalsza po- 
lityka tego rodzaju odbije się nie- 
|korzystnie na cenach w Stanach 
Zjednoczonych. Obecnie odczuwa 
się naglącą potrzebę kontroli nasze- 
go eksportu" 


W dniu 14 bm. odbyła się 


PARTI 


ROBOTNICZEJ 


WRZEŚNIA 1947 R. Nr 254 (999) 


Odbudowa Stolicy 


| s A 
Ormowiec, harcerka i szewc Kulesza 
ramę przy ramieniu odgruzowują Stare Miasto 


| Do pracy na Starym Mieście sta- 
nęły wczoraj znowu tysiące ochotni- | NOPOLU. Na Mazowieckiej stanął 
| ków. Zjawiło się licznie ORMO war- |do pracy ochotniczo STARY 63-LET- 
szawskie, przybyli pracownicy Mono! Ni SZEWC Z UL. FLORIAŃSKIEJ 
polu Spirytusowego i setki harcerek. | 12 — BOLESLAW KULESZA. Nie 

ORMO i MONOPOLOWCY swój u- | jest on ani Ormowcem ani pracow- 
dział w odgruzowaniu Starego Miasta í nikiem Monopolu. Naprawia ludziom 
zapowiedzieli zawczasu. Niespodzian- | buty u siebie w domu. Kocha jednak 


WAJARZA — PRACOWNICA MO- 


| KOLEJARZA - ORMOWCA 


Bataliony Legi 


Uroczystości w C 


swym kolegom zrezygnowały z przy- 
jemnoścj wycieczek za miasto i stawi 
ły się licznie do pracy. Poze progra- 
mem przybyła również grupa pracow 
ników Ministerstwa Spraw Zagranicz 
nych. 

Pracujący początkowo oddzielnie 
na swoich odcinkach ochotnicy, w! 
krótkim czasie złączyli się. Obok, 
staneta 
z topata — niejeżnokrotnie wiekszą 


również przeko-| 9d niti — MARCERKA, Gbok TRAM 


e mm M um NE NA 


onu 6 


kę natomiast zrobiły HARCERKI Z! Stare Miasto į dlatego przychodzi 
|DRUŻYN PRASKICH I ŻOLIBOR.- | często pomagać w jego odgruzowa- 
SKICH, którę chcąc dać przykład | niu. Wierzy, że zostanie ono odbudo- 


) wane. 
| Mimo, że dzień był gorący ludzie 
pracowali z ochotą i zapałem. Rezul- 
tat ich wysiłku był widoczny. O 12.30 
WYWIEZIONO PRAWIE 300 SAMO 
CRODÓW GRUZU. O 2 CZWO- 
ROBOR RYNKU BYŁ JUŹ OCZYSZ 
CZONY ZUPEŁNIE, OCATAŁE DO- 
MY ODSŁONIĘTE A PRZEJAZD 
DO ULICY ŚWIĘTOJAŃSKIEJ PO- 
SZERZONY. 


udzoziemskiego 


do zwalczania partyzantów w Hiszpanii 
Franco miałby się koronować na króla 


MADRYT. 14.9. (obsł. wł.), Jak do- 
nosi r cja Reutera z Madrytu, na 
póinoc od Valencji 
rozpoczęły się opera- 
cje wojskowe, w celu 
wyparcia powstań- 
ców. z ich siedzib gór 
skich. 14 wsi zostalo 
ewakuowanych 

2 bataliony TIegii 
Cudzoziemskiej, li- 
czące około 1.500 lu- 
dzi i wəp;erane ogniem artylerii gór- 
skiej zostały zaangażowane w akcji 
przeciwko powstańcom, którzy, jak do- 
noszą źródła dobrze poinformowane. 
są dobrze uzbrojeni i wyckwipowani. 

Jak donosi korespondent „Sunday 
Times“ z Lizbony, obserwatorzy z hisz- 
pańskich kół politycznych wyra- 
żają pogląg, że generał Franco ma za- 
raiar jeszcze tej jesieni przejąć więcej 
pełnomocnictw wladzy królewskiej, 
naznaczając jednocześnie swoim na- 
stępcą członka hiszpańskiej rodziny 
królewskiej  Carlistów. Nowa u- 
stawa przyzna generałowi Franco pra 
wo nadawania tytułów szlacheckich 

Korespondent „Sunday Times“ dono- 
si, że Esteban Bilbao, przewodniczący 


Kortezów, prosił generała Franco, aby isa — 15%. marmelada — 20%. 


EVAS > A 


w Chorzowie- uroczystość 25-le- 


cia przejęcia przez władze polskie miejscowej Fabryki Zwiaz- 


ków Azotowych. 


25 lat temu administracja 
przejęła zakłady w niezwykłe trud- 
nych warunkach. 

Podczas okupacji Państwowa Fa- 
bryka Związków Azotowych w Cho- 
rzowie dostała się znowu w rece 
niemieckie. Okupant od pierwszej 
chwili przystąpił do jak najintensyw 
niejszej eksploatacji fabryki, zosta- 
wiając ją na skutek rabunkowej go- 
spodarki w stanie wielkiego zniszcze 
nia. Gdy 27 stycznia 1945 r, ówczes 
ny pełnomocnik rządu polskiego gen. 
Zawadzki, przejął fabrykę, polski in- 
żynier i polski robotnik stangł znów 
przed ogromem piętrzących się trud- 
ności. Powołana do życia Rada Za- 
kładowa i wyłoniony z niej komi- 
tet fabryczny, pod kierownictwem 
dyrektora inż. Bobrownickiego oraz 
dyr. inż. Paliona nie tylko pokonały 
trudności, ale poczyniły poważne kro 
ki w kierunku dalszego rozwoju fa- 
bryki. 

W 1945 r. wysłano z fabryki 50.468 
ton nzeotniaku, w r. 1946 r. 100.119 
ton, a w roku 1947 (do 31.7) 69.162 
ton. 

Saletrzaku w 1945 r. wyproduko- 
wano 19.043 ton, w 1947 r. (do 31.7.) 
— 33.825 ton. j 

Saletry sody rolniczej wyproduko- 
wana w r. 1945 700 ton w 1947 r. 
(do 31.7.) — 798 tan. Ponadto w 1947 
roku do 1 sierpnia wyprodukowano 
32.990 ton wapno - amonu i 39 ton 
wapno - moczniku. Zakłady chorzow 
skie produkują ponadto poważne ilo 
ści karbidu, salmiaku, węglanu amo- 


polska | 


nu, sody kalcynowanej, amoniaku 
skroplonego, wody amoniakalnej. 
technicznej i chemicznie czystej oraz 
szereg innych produktów  chemicz- 
nych. 

Obecnie produkty fabryki chorzow 
skiej, po zaspokojeniu rynku krajo- 
wego, wywozi się do 6 krajów euro- 
pejskich. 


* 


Uroczystości rozpoczęła na stadio- 
nie defilada pracowników i poszcze- 
gólnych organizacji z terenu fabry- 
ki. a więc Związku b. Więżniów Po- 
litycznych, kół partyjnych PPS, PPR 
i SD, oddziałów ZWM, OM TUR, har 
cerskich. oddziałów szkoły przemy- 
słowej, liceum i innych. 

Po defiladzie odczytano pismo mi- 
ńistra przemysłu i handlu Nin- 
ca, skierowane do załogi i dyrekcji 
fabryki oraz depesze  gratulacvine 
od wiceministra przemysłu i handlu 
Szyra, inż. Kwiatkowskiego jak rów 
nież od szeregu instytucji, jak „Spo- 


tem“, Politechniki Gdańskiej, Uniweri 
sytetu Jagiellońskiego. hutv Ko- 
ściuszko“ i innych. 

Część oficjalną uroczystości otwo- 


rzył prof. Z. Bobrownicki, który po 
powitaniu  wicemin. Rumińskiego, 
podkreślił w krótkim przemówieniu 
znaczenie obchodzonego jubileuszu, Z 
kolei przemawiał przewodniczący Ra 
dy Zakładowej ob. Machajski, który 
zobrazował historię fabryki, począw- 
szy od jej uruchomienia 25 lat temu,! 
aż do chwili obecnej, pu czym zabrał 


eocen 


raczył się usoronować na króla. Pueh- 
rer Hiszpanii zadecydował jednak, że 
zakładanie nowej dynastii nie opłaca 
się, a to z następujących powodów: 
-1) Jedynym jego „następcą tronu“ by- 
łaby córka, która jak dotychczas nie 
przedstawia specjąlnych zdolności w 
tym kierunku. 2) Koronacja. wywoła- 
łaby zbyt dużą falę opozycji. 

W ciągu następnych kilku tvgodni 
-~ pisze «orespondent — oczękuje się 
pewnych posunięć politycznych, tóre 
mają na celu osłabienie wplywów Don 
Juana na monarchistów hiszpańskich. 


Zniżka cen 
w ZSRR 


MOSKWA, 14.9. (obsł. wł). — Cen- 


Jir 


ainy Komitet Spółdzielczy donozi, 
że ceny mięsa oraz innych artyku- 
łow żywnościowych chniżone zosta- 


ły od 15 — 30%. Obniżka ven przed- 
stawia się jak nastepuje: mieso 
120%, konserwy mięsne — 30%, ryba 
li konserwy rybne — 20%. kury i 
‘drób — 16%, masło — 16%. Kkielba- 


horzowie 


| głos naczelny dyrektor zakładów cho 


rzowskich inż. Polian, który opowie- 
dział o sukcesach odniesionych na bo 
lu produkcji. 

PLAN DOSTARCZENIA NAWO- 
ZU DO TEGOROCZNEJ ARCJHI 
SIEWNEJ T JESIENNEJ FABRYKA 
WYKRONAŁA w 102,4 proc., a suma- 
rycznie zakłady przekroczyły produk 
cję przedwojenna. 

Wykonanie planu jest najtańszym 
i najszybszym sposobem dostarczenia 
rolnikowi zwiększonej ilości nawa- 
zów — powiedział dyr. Polian. 

Z kolei zabrał głos wicemin. pirze= 
mysłu i handlu ob. Rumiński. 

Dzisiaj — mówił wicemin. Rumiń- 
ski — Chorzów, jak wynika z listu 
ministra Minca, spełnił w ciagu tych 
dwóch lat ogromne zadanie. Musiał 
sam zaspokajać potrzeby rolnictwa w 
dziedzinie nawozów azotowych. 
PRZEEROCZYŁ ZNACZNIE PRO- 
DUKCIE PRZEDWOJENNA | SZY= 
KUJE SIE DO NOWYCH OSIA- 
GNIEĆ, KTÓRE MAJĄ W KOŃCU 
ROKU 1949 DAĆ DWUKROTNE 
PRAWIE ZWIERSZENIE OBECNEJ 
PRODUKCH. BO OK. 300 TYSIECY 
TON ROCZNIE (obecnie 130 tys. 
ton.). 

KOŃCZĘ UASŁEM, KTÓRE WID- 
NIEJE U WAS PRZY WEJŚCIU DO 
FABRYKI CHCE BYĆ PEWIEN 
„ŻE AZOTY NIE ZAWIODĄ". 

Z kolei przemawiali: POSEŁ NO- 
WAK — w imienin PPR oraz WICE 


PREZYDENT CHORZOWA OB. 
WOJDA — w imienin PPS. 
NASTEPNIE WICEWIN. RUMIN- 


SKT DOKONAŁ DEKORACJI KRZY 
ŻAMI ZASŁUGI NAJBARDZIEJ ZA 
SŁUŻONYCH PRACOWNIKÓW. 


Str. 2 


Cala 


na ziemi Opolskiej 
wieczyście związanej z 


OPOLE, 14.9. (PAP). Prastary gród Uroczystość otwiera przemówieniem 


W B ł e | polski przeżywał dziś wielki dzień. De; wejeweda śłąsko-dąbrowski gen Za- | ważyć ostatnio wzrastającą opozycję 
. Bryłania. 


zmniejsza spożycie | 


4 

o 2) procenł | 
LOND 2 44, 14.9 (PAP). — Jak infor- 
mują, rząd brytyjski zamierza niezwło 
cznie wprowadzić w życie nowy plan 
gospodarczy, cpracowany przez mini- 
sira handlu, Crippsa i przewidujący 
zwiększenie dotychczasowego eksportu 
o 1:8 przez zmniejszenie spożycia we- 
wnętrznego. 

Nad realizacją tego planu czuwać bę 
dzie specjalny komitet międzyministe- 
rialny, złożony z przedstawicieli mi- 
ministerstwa planowania, spraw zagra 
nicznych, urzędów do spraw Brytyj- 
skiej Wspólnoty Narodów oraz méni- 
„Sterstwa skarbu. Na czele kamitetu 
stac bedzie minister handlu zamorskie 
go, Wilson. 

I 
| 
do dalszego wzmocnienia potęgi ca- 
dzieckiej broni pancernej. 
Niedzielna prasa radziecka zamiesz | 
cza obszerne artykuły, omawiające į 
«naczenie i rozwoj broni pancernej w | 
ZSRR. 


Poisko-rumańska 


-À 
umowa Kunadzowa 

BÜURARESZI. 14.9 (PAP) — W so 
botę podpisana została nowa unowa 
handiowa polsicc-rumunńska. 

Na mocy tej umcwy, Poiska dostar- 
czać będzie Rumunii węgia, sprzętu 
ro.niczego, lozomoiyw dla kolei wąsko 
torowej, wyrobów włókienniczych, ma- 
szyn górniczych, szkła, stali, motoro- 
wych statków rzecznych i innych to- 
warów. 

Polska otrzyma od Rumunii oenzynę 
i przetwory ropy naftowej. rudy man- 
ganu, hasiona s'oneczników, nasiona 
oieisie, wina, wegiel drzewny i inne 
produkty 


Obchód świeta 


broni paacecnej 
w ZSRR 


MOSKWA, 149 (PAP). Cały Zwią- 
zek Radziecki uroczyście obchodził w 
niedzieię święto broni pancernej. 

W sobotę wieczorem, w Moskwie i 
na całym terenie ZSRR odbyły się 
uroczyste akademie na cześć wojsk 
pancernych. 

Minister sił zbrojnych ZSRR, gen. 
Bułganin, w rozkazie dziennym, wy- 
danym z okazji tego Święta wzywa 


iegacje wsi polskiej z najdalszych za= 
kątków Rzeczypospolitej zjechały dziś 
do Opola, aby wraz z Pierwszym O- 
bywatelem Polsxi, Prezydentem Rze! 
czypospolitej Bolesławem  Bierutem 
oraz reprezentantami Rządu świecić 
tegoroczne ogólno — polskie dożyn- 
ki. 


Przy wspaniałej pogodzie od wcze 
snych godzin rannych zjeżdżały do 
Opola liczne delegacje ze wszystkich 
stron Polski, osiągając imponującą 
cyfrę 250 tys. uczestników. 

W godzinach rannych przybyli do 
Opola Prezydent Rzeczypospolitej 
Bolesław Bierut, Premier Cyrankie- 
wicz, Marszałek Polski  Żymierski, 
wicepremier Korzycki, Minister Rol- 
nictwa i Reform Rolnych Dąb - Ko- 
ciot, wiceminister Rolnictwa i Re- 
form Rolnych Tkaczow, oraz prezes 
Samopomocy Chłonskiej ob. Janusz. 

Uroczystości rozpoczęły się o godz. 
Y rano nabożeństwem w kościele ka 
tedralnym Świętego Krzyża, na k:6- 
re przybył Prezydent Rzeczypospoli- 
tej w otoczeniu Premiera Cyrankie- 
wicza i przedstawicieli Rządu. 

Przed właściwym obchodem Świę- 
ta Dożynek na prastarym rynku opoł 
Skim, Marszałek Żymierski dokonał 
uroczystej promocji absolwentów 
Oficerskiej Szkoły Piechoty z Wroc- 
ławia. Po zakończeniu promocji Pre- 
zydent Rzeczypospolitej w otoczeniu 
Premiera Cyrankiewicza i przedsta- 
wieieli Rządu udał się na trybunę, 
skąd odebrał trzygodzinną imponuja- 
cą defiladę korowodu dożynkowego. 
Na trybunie zwraca uwagę 26-osobo 


wa delegacja czeska, przybyła z Mo- 
rawskiej Ostrawy 

Korowód dożynkowy otwierają 
entuzjastycznie witane oddziałv Woj 
ska Polskiego. Wspaniała  nostawa 
maszerujących żołnierzy budzi pow 


szechny entuzjazm. Defiłujace oddzia 

iy prowadzi dowódca okręgu wojsko 

wego Śląsk, gen. Popławski. 
Karnym krokiem  maszerują dalej 


chłopskie drużyny Sportowe, szkoły 
rolnicze, licea rolnicze oraz naj- 
większa uczelnia rolnicza w Łodzi. 


Dudnią teraz po bruku pierwsze 
traktory a za nimi zmechanizowane 
źniwiarki. kosiarki. pługi, cłagnione 
przez traktory. Publiczność entuzja- 
stycznie wita -symbol zmechanizowa- 
nej nowej wsi polskiej. Dalsze grupy 
tworzą oddziały techniczne obsługi 
rolniczej z Komprachcice pod Opolem 
z całkowicie zmechanizowanym tabo- 
rer rolniczym. 

Z kołei defiluje młodzież zorganizo 
wana w liceach ZWM, OM TUR i har 
cerstwie. Harcerze podchodzą z narę- 
czami kwiatów i wręczają je Prezy- 
dentowi Rzeczypospolitej, Premiero- 
wi Cyrankiewiczowi i członkom Rzą- 
du. Po tej wspaniałej defiladzie na 
polach nad Odrą. odbyło się wręcza- 
nie koron i wieńców dożynkowych 


Konferencja Komitetu Obchodu 
Iuó-ne, sócZn.cy mioSny Liuów ` 


W związku ze zbliżającą się 100 
rocznicą Wiosny Ludów zwołana zosta- 
ła z inicjatywy czterech stronnictw: 
PPR, PPS, SL i SD konferencja orga- 
nizacyjna Ogólnopolskiego Komitetu 
Obchodu 100 rocznicy Wiosny Ludów. 

W konferencji wzięli udział wybitni 
przedstawiciele poiskiej nauki, sztuki 
i instytucji społecznych z całego kraju. 

Na wsiępie poseł Jędrychowski pu- 
dał w swym referacie krótki szkic hi- 
storyczny okresu od rewolucji 1848 
roku do chwili obecnej, wydooywając 
najistotniejsze momenty Wiosny Lu- 
dów, jakimi była walka o wyzwolenie 
narodowe į społeczne oraz solidarność 
narodów, walczących o wolność. Wio- 
sna Ludów to równocześnie narodziny 
międzynarodowego ruchu robotniczego 
1 socjalizmu naukowego oraz pierwszy 
w dziejach narodu pouskiego masowy 
ruch chłopski. Szczególną uwagę po- 
święcił mówca omóweniu udzialu na- 


Nie ma nacziei 


nu rychłą pomo 


LONDYN, 14.9 (PAP). Zdaniem ko- | nych do senatora Vandenberga, prze- | 


respondenta Reutera, w ostaniej 
chwili gwaltownie zmniejszyły się 
szanse zwołania nadzwyczajnej sesji 
Kongresu amerykańskiego, w celu 
uchwalenia doraźnej pomocy dla Eu- 
ropy. - 

Jak sią okazuje, poglądu Marshalla 
i jego doradców. że pomoc ta jest 
nieodzowna — nie podzielają pozosta- 
li członkowie gabinetu Trumana ani 
członkowie Kongresu. 

Świadczą o tym — jak 
Reuter — trzy okoliczności: 


1) Korespondenci z pokładu okrętu 
wojennego „Missouri“, na którym pre 
zydent Truman wraca z Brazylii, do- 
noszą, iż prezydent nie zmienił swe- 
go zdania, wyrażonego na konferen- 
cji prasowej przed wyjazdem do Rio 
de Janeiro, iż nie widzi nic, co by u- 
sprawiedliwiało zwołanie do Waszyrg 
tonu członków Tzby Reprezentantów 
i Senatu. 

2) W kołach miarodajnych, zbliżo- 


twierdzi 


rodów siowiańskich w rewolucji 1848 
r. a Polski w szczególności. 

W chwili obecnej, kiedy najważniej 
sze założenia rewolucjonistów 1848 r. 
zostały już zrealizowane, obchody w 
seiną rocznicę Wiosny Ludów przyczy- 


nić się winny do tego — powiedział | =e 


na zasonczen.e posei Jędrychowski — 
„aby idea postępu, demokracji i woł- 
ności znalazła gięboki oddzwięk w mi- 
lionach serc na calym świecie.” 


Dla przygotowania tego święta powv 
lano Ogólnop. Kom. Obchodu Wiosny , 
Ludów, którego zadaniem będzie ini-| 
cjowanie į koordynowanie całości po- 
czynań zwiazanych z tym obchodem. 
Do Prezydium Komitetu wybrani zo- | 
stali; min. Drewnowski, prof. Gąsio- 
rowska, prof. H. Jabłoński, pik Xorta, | 
prof. Kiniewicz, red. Lukrec, dyr. Mły- ; 
narski. prof. Pajewski, pos. Sokorski, | 
prof Suchodolski i prof. Wilamowsii | 


c Ameryki 


wodniczącego komisji spraw zagra- 
nicznych Senatu, twierdzą, że ocenia 
on „bardzo pesyrnistyczną"* możliwość 
szybkiej akcji Kongresu 
nadzwyczajnej pomocy dl% Europy 
przed uchwaleniem planu Marshalla 
Co więcej. wątpi on w ogółe, czy ak- 
cja taka będzie podjęta. 


3) Pogląd wyrażony przez prezy- 


4 
1 


į tyki 


na rzęcz; r = 
|strów komunistycznych 


| Dziś nie chodzi już o wybór międ: 
| de Gaullem 1 komunizmem ale mò 
i dzy reakcją i demokracją. 


nacierzą 


wadzki. 
Mówca przypomina, 
odbywają się po raz drugi w pra- 
starym polskim Opolu. 


| przeciwko 
że dożynki ;Spaaka, składającemu się z socjali- 


Rząd Snaaka 


toleruje czarny rynek 


Niezadowolenie w Belgii 
BRUKSELA 13.9, (PAP) — W spo- 
łeczeństwie belgijskim daje się zau- 


rządowi koalicyjnemu 


stów i katolików społecznych. Szcze 
gólną krytykę wywołuje działalność 


W roku ubiegłym, Obywatelu Pre tego rządu na polu gospodarczym. 


zydencie — ciągnie dalej gen. Za- 
wadzki — meldowaliśmy Ci, 


Na wysunięte przez robotników żą 


że |dania podniesienia płac, które pozo- 


wzrasta tu i krzepnie polskie życie | stawały niezmienione od roku 1945 


narodowe. Przyrzekaliśmy, 


że w |Spaak udzielił kategorycznie odmow 


przyszłości wzmożemy nasze wysił- |nej odpowiedzi. Zarazem rząd koali 
ki, że będziemy się starali więcej za jcyjny postanowił obłożyć eksport do 


siać ziemi i więcej zebrać pienów.: datkowym podatkiem, 


Dziś pragne zameldować Ci. Oby- 
watelu Prezydencie, że w bieżącym 
roku więcej  zasialiśmy i więcej 
zbieramy. Dożynki obchodzimy tu- 
taj, na Śląsku, nie tylko na odcin- 
ku rolniczym. To są również dożyn- 
ki górników, hutników. metaloewców 
energetyków 1 kolejarzy. I jeszcze 
jedne mamy dożynki. Są nini osią- 
gnięcia uczącej się młodzieży pol- 
skiej. Uczyniliśmy w tej dziedzinie 
wielki krek naprzód. Rozwinęliśmy 
sieć szkół uruchomiliśmy szereg 
kursów dokształcających, Dziś mo- 
gę Ci zameldować, Obywatelu Pre- 
zydencie i Tobie, Obywatelu Pre- 
mierze, że ziemia Opolska i ziemia 
Śląska zostały na zawsze złączone 
z Macierzą. 


Po nim zabrał głos Prezydent Rze | 
czypospolitej Bolesław Bierut. (prze- 
mówienie Prezydenta podaliśmy na; 
ste: M. i 

Następuje teraz właściwa uroczy- | 
stość dożynkowa. Pierwszą koronę, u 
witą z kłosów i kaliny, upiększoną 
girlandą kwiecia i owoców wręcza 
Prezydentowi przedstawiciel Ziemi 
Raciborskiej. Następnie wieńce otrzy 
mują premier Cyrankiewicz i wice- 
prem. Korzycki, min. Dąb-Kocioł oraz 
prezes Samobomocr Chłopskiej Ja- 
nusz. Mieniący się w słońcu szereg 
wieńców, girland, festonów, przybra- 
nych w różnobaryne wstęgi wręczają 
uczesinicy uroczystości dożynkowych 
Prezydentowi R. P., Premierowi Cy- 
rankiewiczowi i członkom Rządu. 

Uroczystości zakończyła defilada u- 
dekorowanych statków na Odrze. 


Z kolei rozpoczęła się zabawa ludo- | krach, piwnic 


wynoszącym 
3 proc. 

Decyzja ta wywołała ostre protes- 
ty przedstawicieli przemysłu i han- 
dlu, którzy uważają, iż może to do- 
prowadzić do podcięcia całego eks- 
portu belgijskiego. 

Wysuwane są oskarżenia pod adre 
sem gabinetu Spaaka o to, iż nie pro 
wadzi stanowczej walki z czarnym 
rynkiem, wyrządzającym znaczne 
szkody gospodarce kraju. 

W szeregu miejscowości rozpoczę- 
ła się akcja skierowana przeciwko 
polityce rządu w sprawie płac i cen. 


VZOŁOVW 


Wczoraj wieś Piaseczno w pow. gró- 
jeckim przeżywała chwile, które w jej 
życiu i historii stanowić będą epokę— 
zakończenie odbudowy wsi przez Spo- 
łeczne Przedsiębiorstwo Budowlane 
oraz przekazanie przez Ministerstwo 
Odbudowy — Ministerstwu Oświaty, 
newej szkoly. 

Wieś ta w czasie okupacji zrówna- 
na była z ziemią. A jednak zdawało 
by się wbrew zdrowemu rozsądkowi, 
tu, na tej pustyni rozpoczęła się pra- 
ca, uparta, zawzięta praca inżynierów- 
architektów, roboiników. 

Na miejscu byli, mieszkający w bun 
ach i ziemiankach gospo 


wa, urozmaicona występami zespo- | darze, których głos nieraz zaważy? na 


łów świetlicowych. 


Praga 0 


decyzjach architektów. 


O Z Z O A 


chodzi rocznicę swego wyzwolenia 


Oddanie hołdu poległym kohaierom 


W niedzielę dnia 14 września br 
ludność prawobrzeżnej Warszawy 
święciła trzecią rocznicę wyzwolenia 
Pragi przez Armię Wojska Polskiego 
i Armię Czerwoną. 

Od wczesnych godzin rannych u 
wylotu mostu Poniatowskiego oraz 
na Rondzie Waszyngtona przy pom- 
niku poległych w walkach o wyzwo- 
tenie Warszawy żołnierzy radziec- 
kich, zaciągnięte zostały warty hono- 
rowe przez delegacje organizacji mło 
dzieżowych. 

Z wyjściowych punktów natarcia 
I Dywizji Piechoty na Pragę tzn. z 
Miedzeszyna i Rembertowa wyruszy 
ły 250-osobowe sztafety organizacji 
młodzieżowych ZWM, OM TUR, 
„Wici“, ZHP i młodzieży szkolnej. 

Przeglądu i powitania przybyłych 
sztafet dokonał zastepca Dowódcy I 
Dywizji ppłk. Śliwiński, po czym ze- 
brane delegacje i powitalne poczty 
sztandarowe z drużynami sztafetowy 


mi na czele udały się do płyty pa- 
miątkowej poległych w walkach o 
wyzwolenie stolicy żołnierzy I Armii 
Na płycie złożono szereg wieńców. 
w wygłoszonych przemówieniach 
złożono hołd bohaterskim żołnierzom 
Ostatni mówca ppłk. Śliwiński zo- 
brazował przebieg ciężkich zmagań 
z wrogiem — I Armii na szlaku bo- 
jowym od Lenino do Berlina. 

Z kolei pochód skierował się na 
Rondo Waszyngtona do pomnika po 
ległych żołnierzy Armii Czerwonej. 
Po złożeniu wieńców, będących wy- 
razem pamięci i czci dla poległych 
bohaterów, orkiestra odegrała Hymn 
Radziecki, a zebrani długą chwilą 
milczenia w skupieniu oddali po- 
śmiertny hołd żołnierzom  sojuszni- 
czej Armii Czerwonej. 

W przemówieniach, uwydatniono 
olbrzymi wkład Armii Czerwonej w 
wyzwolenie spod hitlerowskiego jarz 
ma Polski t całej Europy. 


zadu jedmości Nero 


ju święci dożynkiEgipt będzie walczył 


io swą niepodległość 


NOWY JORK, 14.9. (obsł. wł.) 
Przedstawiciel bractwa  muzułmań- 
skiego Mustafa Momein przekazał 


premierowi Egiptu Nokraszi Pasza 
następujące orędzie w sprawie skar- 
gi Egiptu przeciwko Anglii: 

„Musicie przedłożyć sprawę Egip- 
tu Zgromadzeniu Generalnemu. roz- 
począć kampanię przeciwko Angli- 
kom i udaremnić ich piekielne kno- 
wania i okrucieństwa popełniane od 
65 lat. Ponieważ Rada Bezpieczeństwa 
nie spełniła naszych słusznych żądań 
i nie znalazła żadnego rozwiązania, 
nie mamy wobec niej żadnych zobo- 
wiązań. 

Rząd egipski powinien natychmiast 
uchwalić rezolucję, unieważniającą 
traktaty z lat 1936 i 1899. W tym wy- 
padku obecność wojsk angielskich w 
strefie Kanału Suezkiego stałaby się 
nieprawną i uzyskalibyśmy wtedy 
powód do czynnego wystąpienia i wy- 
pędzenia Anglików. Jeżeli Rada Bez- 
pieczeństwa w przeciągu tego mie- 
siąca nie znajdzie rozwiązania, Egipt 
powinien wycofać się z ONZ, co bez- 
wątpienia uczynią też państwa arab- 
skie i muzułmańskie. Nie możemy po- 
zostawać nadal średniowiecznymi nie- 
wolnikami. którzy ciągną karety bi- 
czujących ich książąt. 

Rząd musi przeprowadzić program 
pokojowego oporu, wycofując swych 


ambasadorów z Londynu i wstrzy- 
mując eksport do Anglii. Musicie wye 
pędzić z kraju wszystkich cudzozieme 
ców, którzy nie poparli nas w Radzie 
Bezpieczeństwa. Nie możemy prowa- 
dzić polityki nastawiania lewego Po” 
liczka, gdy biją nas w prawy". 


KAIR, 14.9. (obsł. wł.). — Egipski 
minister obrony narodowej Ahmed 
Attya Pasza oświadczył, że powrót 


wojsk angielskich do Kairu i Alek= 
sandrii byłby uważany za wypowie- 
dzenie Egiptowi wojny. 

Korespondent dziennika „Albałagh* 
zapytał się ministra co myśli on © 
wypowiedzi rzecznika „Foreign Offi- 
ce", według którego traktat anglo% e= 
gipski pozostaje nadal ważny, po= 
nieważ Rada Bezpieczeństwa nie po- 
wzięła żadnej decyzji w sprawie skar- 
gi Egiptu. Rzecznik angielskiego ml- 
nisterstwa spraw zagranicznych miał 
dodać, że Anglia zachowa wszystkie 
prawa, jakie wypływają dla niej x 
traktatu, według którego na wypadek 
wojny, lub groźby wojny, wojska an- 
gielskie mogą okupować wszystkie 
punkty strategiczne Egiptu. 

Ahmed Attya Pasza dodał, że woj- 
ska egipskie nie opuszczą obozów woj- 
skowych, jakie zwrócili im Anglicyi 
bronić ich będą aż do ostatniej kropli 
krwi. 


— My tu będziemy mieszkać i chce- 
my. żeby było tak. Tak nam będzie wy 
godniej. 


właśnie cd miejscowej ludności uczyć 
się, jak należy budować wieś. 

57 budynków mieszkalmych, 54 sto- 
doły i 55 budynków inwentarskich i 
piękna piętrowa szkoła, to pion wytę- 
żonej dwuletniej pracy. Kosztera 60 
mil. i olbrzymiego wysiłku budowni- 
czych stanęła murowana, planowa no- 
wa polska wieś 

I nie można tego zjawiska trakto- 
wać jako jedną tylko odbudowaną 
wieś. fo eksperyment, który sią udał 
i który można będzie mnożyć przez ty- 
siące innych wsi. 

Na uroczystość przybyli: minister od 
budowy, Kaczorowski, minister oświa- 
ty, Skrzeszewski, przedstawiciele Min. 
Rolnictwa, SPB, wojewoda warszaw- 
ski, sfarosta grójecki i inn. 

Na drodze czeka już z chlebem i so- 
lą jeden z najstarszych mieszkańców 
Piaseczna, ob. Dąbrowski, który mó- 
wi: „Po odejściu Niemców skłeciłem 
na tych zgliszczach budkę z desek. Ko 
min był z gilzy od pocisku. Ale ta 
„klitka* też prędko się spaliła. Nie 
wiem jak inni, ale ja tak jestem 
wdzięczny tym budowniczym, tak je- 
stem wdzieczny Rządowi, że się nami 
zaopiekował, że to wypowiedzieć 
brudno...” 

Szkoła przybrana zielenią. Przed 
wejściem wisi olbrzymi portret Koś- 
ciuszki. W szpaler ustawiona dziatwa 
czeka na uroczystość. Chór dziecinnych 
głosików śpiewa hymn narodowy. Ma- 
ła rumiana dziewczynka, ucz. VI kla- 
sy, wręcza „min. Kaczorowskiemu i 
min. Skrzeszewskiemu wiązanki kwia- 
tów. 

Z ganku szkolnego do zebranych 
przemawia min. Kaczorowski, podkreś 


lając domiosłość chwili obecnej, a 


dowej 


żądają komuniści irancuscy 


PARYŻ, 14.9. (Obsł. wł). 


— Komitet Centrainy Francuskiej Partii 


Komunistycznej przyjął w przeddzień wyborów do samorządu rezolucję 


stanowiący program wyborczy tej partii. 
Na wstępie rezolucja omawia obecną 
m. 


rządu jest bilansem zbankrużowany 

ceny idą w górę. na skutek inftacji 

łuacji. 

Z punktu widzenia poiityki zagra= 
nicznej rząd wszedł na drogę poli- 
podporządkowania Francji a- 
merykańskim siłom _ kapitalistycz- 
nym, pozwalająć na odbudowę Nie- 
miec przed odbudową Francji i na- 
rażając kraj na niebezpieczeństwo 

Rząd Ramadier wykazał swą nie- 
zdolność zapewnienia odbudowy 


| Francji. Dlatego też chcąc mieć wol- 
'ną ręke w prowadzeniu podobne 


polityki w maju br, usunięto mini 
z rząd 


Dla zbawienia kraju istnieje ty! 


„jedne rozwiązanie: jedność działan 


denia Trumana, że zwołanie specjal-|i partii socjalistycznej i partii kom' 
nej sesji Kongresu, w chwili obec- į nistycznej. która pozwoli na utw 
nej nie jest konieczne, poparło osta- rzenie rządu demokratycznego z ' 


tnio wielu wpływowych senatorów i 
kongresmanów. 


Korespondent Reutera podkreśla, że 
wśród dyplomatów państw Europy 
zachodniej, w Waszyngtonie. których 
nadzieje na pomoc amerykarską w 
ubiegłym tygodniu znacznie wzrosły 
w związku z oświadczeniem Marshal- 
la. powyższe doniesienia I oświadcze- 
nia wywołały wyraźną konsternację 

|i przygnębienie. 


gziałem komunistów. 

Nastepnie rezolucja przechodzi 
programu jaki powinien zostać prz” 
jdły: zwiekszenie produkcji; wpro 
wadzenie w życie porozumienia za-, 
wartego między CGT a procodawca- 
mi w sprawie plac i cen: obrona 
franka: reforma skarbu; redukcja 
wydatl'ńw publicznych: redukcja kre 
dytów wojskowych: natychmiastowy 
pokój z Vietnamem zgodnie z po- 
rozumienien. z 8 marca 1946 r.; roz- 


imiec. które dałyby Francji i 
i maszyny i energię elektryczną; mię- 


sytuację i eświadcza, że bilans 
Sytuacja aprowizacyjna jest uła, 
nad frankiem zawisła grożba dewa- 


wój wymiany z krajami Unii Fran- 
cuskiej; uzyskanie reparacji Z Nie- 
węgiel, 


dzynarodowa kontrola Zagłębia Ruh- 
ry; pomoc gospodarcza i finansowa 
ze strony przyjaznych krajów sojusz- 
niczych mniej zniszczonych przez 


CT 


J 2 BURAZ 
-ə się tyczy tego ostatniego punk- 
tu rezolucja oświadcza, że należy u= 
zyskać kredyty i pożyczki br- jedę 
nostronnej orientacji w polityce e 
granicznej Francji. Na zakończenie 
rezolucja zwraca się z apelem do 


narodu, by wykazał swą wolę w u- 
tworzeniu rządu jedności demokra- 
tycznej, który by był zdolny zyskać 


zaufanie, wywołać twórczy entu- 
zjazm i przedsięwziąć wykonanie 
programu zbawienia narodowego. 


PARYŻ. 14.9. (Obsł. wł). — Prace 
Komitetu Centralnego francuskiej 
partii komunistycznej zakończyły się 
przemówieniem sekretarza general- 
nego partii Maurice Thoreza. 


Potępiwszy „bankructwo rządu“ 
w spekulowaniu na pomoc amery- 
kańską, Thorez podał warunki na ja- 
kich Francja może zostać odbudo- 
|wana. Warunkami tymi Są: zwięk- 
szenie produkcji, otrzymanie repa- 
racji z Niemiec i„pomoc od krajów 
: sojuszniczych pod warunkiem za- 
i chowania niezależności narodowej 


W sprawie problemów Unii Fran- 
cuskiej Thorez podkreślił, że komu- 
niści chcą zachowania Unii Francu- 
skiej, ale nikt nie łudzi się co do 
propozycji rządu w sprawie pokoju 
z Vietnamem. Mówca poddał na- 
stępnie ostrej krytyce politykę par- 
tii socjalistycznej od czasu wyzwo- 
ienia i zaznaczył, że teraz bardziej 
niż kiedykolwiek niezbędna jest 
iedność robotnicza ponieważ ona 
jedynie pozwoli na utworzenie no- 
wego rządu, będącego wyrazem woli 
całego narodu. 


że bez komunistów nie można zreali- 


odbudowy kraju. 


Te głosy architekci musieli brać pod 
uwagę, musieli w wielu wypadkach 


zować nic poważnego w dziedzinie |noszą napisy 


N wa wieś Piaseczno 
przykładem dla całego kraju 


zwłaszcza konieczność dalszej pracy. 
Otrzymanie wzorowej wsi zobowiązuje 
mieszkańców do zelektryfikowania jej, 
budowy dróg itp. prac ważnych nie 
tylko dla Piaseczna, ale dla całego 
kraju. 


Na płacu cisza. Nawet dzieci stoją 
w skupieniu. Min. Kaczorowski min. 
Skrzeszewskiemu wręcza Klucze od 
szkoły. Miejscowy proboszcz, ks. Sze- 
remas, po poświęceniu budynku, w 
krótkich, lecz serdecznych słowach 
zwraca się do zebranych, szczególnie 
do młodego pokolenia. 

„Powinniście być wdzięczni Raądo- 

wi, że wybudował wam tak piękną 
szkołę. Ale nie tylko wdzięczni — w 
szkole tej musicie pracować uczciwie, 
musicie uczyć się, by jak najwięcej 
wiedzy zdobyć ł móc później prowa- 
dzić dalej Polskę Ludową.“ 
' Przejmując szkołę min. Skrzeszew- 
ski podkreślił, że „chwila, którą dzisiaj 
przeżywamy, jest wyrazem zmian, ja- 
kie zaszły w Polsce. Szkoła musi być 
wyrazicielem nowego ducha, a to zada 
nie spada na nauczycielstwo. Równole 
gle z odbudową materialną — odbudo- 
wa kultury — jest naszym hasłem". 

Po przemówieniach przedstawiciele 
instytucji rządowych i społecznych o- 
raz zgromadzeni składali ofiary na u- 
rządzenie szkoły. Zebrano ponad — 
200.000 zł. 

Odśpiewaniem Roty zakończono tę 
ważną nie tylko dla Piaseczna, ale dla 
całego kraju uroczystość. t 

R. 


Groźba głodu 


w Indiach . 


LONDYN, 14.9 (PAP). Korespon- 
dent BBC donosi z New Delhi, że za- 
równo Hindustanowi, jak i Pakista- 
nowi grozi poważny kryzys żywnoś- 
ciowy. i 

Zdaniem obserwatorów jedynie naj 


wyższy wysiłek obu rządów może za- 
pobiec klęsce głodu w niektórych o- 
kręgach przed tegorocznymi zbiora- 
mi. Sytuację aprowizacyjną obu do- 
miniów pogarszają stałe zamieszki 
oraz masowa migracja ludności w 
i Pendżabie. 


Dzień górników 
w Zw. Radzieckim 


MOSKWA, 14.9 (PAP). — Na mocy 
uchwały prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR wprowadzone zostało doroczne 
święto — Dzień Górnika, które będzie 
obchodzone w ostatnią niedzielę sierp- 
nia. 

Prezydium Rady Najwyższej wpro- 
wadziło ponadto medale: „Za od 7a- 
wę kopalń Zagłębia Donieckiego 

—000— 


Kto stwurzu 
żelazną kurtynę 


BELGRAD, 13.9 (SAP). Gazeta „Bor 
ba“ ostro atakuje Departament Stanu 
Stanów Zjednoczonych z powodu za- 
kazu przyjazdu obywateli amerykań- 
skich do Jugosławii. 

Gazeta podkreśla, że dziennikarze 
amerykańscy spotkali się właśnie z 
takim zakazem w konsulacie amery- 
kańskim w Rzymie. Jest to — twier- 
dzi „Borba“ -- naruszenie wolności 


arram ZZ OO ZZA Z ME OE OAM a ~ 


Na zakończenie Thorez oświadczył, | prasy. 


Obecnie paszporty amerykańskie 
„Ważny do wszystkich 


krajów za wyjątkiem Jugosławii", , 
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Zakłady dają już 50 


Złoty Krzyż Zasługi na sztandarze fab 


nistra Przemysłu i Handlu, 


W 


W uroczystości wzięli udział 


MOŚCICACH odbyła się w dniu 13 bm. pod protektoratem mi- 


Hilarego Minoa uroczystość otwar- 


cła i uruchomienia Państwowej Fabryki Związków Azotowych 


w zastępstwie ministra Minca, któ- 


rego sprawy służbowe zatrzymały w Warszawie, wiceministe: 
Pizemysłu i Handlu — Rumiński, wiceminister Rolnictwa i Reform Rol- 
nych — Tkaczow, dyrektor Centralnego Zarządu Przemysłu Chemiczne: 
go — prof. dr inż. Zmaczyński, dyrektor Zjednoczenia Nawozów Sztucz- 
nych — Borownicki, dyrektor Korytkowski, wojewoda krakowski, Pa- 
senkiewicz, rektor Akademii Górniczej w Krakowie — prof. Goetel, 
przedstawiciele partii politycznych, Samopomocy Chłopskiej, władz po- 


wiatowych i miejskich, 


Wiceministra Rumińskiego powi- 
tał przewodniczący rady zakładowej, 
ob. Twardzicki. 


50 proc. produkcii 


przedwojennej 


W krótkim przemówieniu zobra- 
zował on wielki wysiłek całej zało- 
gi fabrycznej, dzięki któremu w 
dniu dzisiejszym fabryka jest w ru- 
chu I PRODUKUJE OBECNIE 50 


PROC. PRODUKCJI PRZEDWO- 
JENNEJ. 

ZA PÓŁ ROKU FABRYKA OSIĄ- 
GNIE PRODUKCJĘ  PRZEDWO- 


JENNĄ, A ZA DWA LATA DWU- 
KROTNIE JĄ PRZEWYŻSZY. 

Mówca w zakończeniu w imieniu 
całej załogi złożył następnię wice- 
ministrowi Rumińskiemu  podzięko- 
wanie za jego stałą opiekę, prosząc 
o dalszą pomoc przy rozbudowie fa- 
bryki w Mościcach. 

Proboszcz miejscowej parafii od- 
prawił Mszę św. przy ustawionym 


w hali magazynowej ołtarzu polo- 
wym. poczym ks. biskup, dr Jan 
Stepa, dokonał symbolicznego po- 


święcenia fabryki, wygłaszając oko- 
licznościowe przemówienie. 


6 tygodni I 


przed us alonym ierminem 


Wszyscy uczestnicy uroczystości 
przeszli następnie na plac przed 
gmachem fabryki, gdzie naczelny 
dyrektor Zakładów w Mościcach, 
ob. Szymański, złożył raport wice- 


ministrowi Rumińskiemu z dotych- 
czas wykonanych prac. Dyrektor 
Szymański podkreślił w raporcie 


wielki wysiłek załogi. dzięki które- 
mu udało się dostarczyć jeszcze w 
bieżącym sezonie siewów jesien- 
nych rolnikom poważnych ilości na- 
wozów sztucznych. ZAŁOGA TA= 
BRYKI PRACĄ - SWOJĄ PRZY- 
SPIESZYŁA -= TERMIN -- URUCHO- 
MIENIA PRODUKCJI O SZEŚĆ 
TYGODNI WCZEŚNIEJ OD TERMI- 
NU PRZEWIDZIANEGO PLANEM. | 


Również dzięki ofiarnej pracy | 
załogi udało się przed terminem 
uruchomić produkcję chloru, w o- 
becnej chwili fabryka produkuje 
już wapnie chlorowane w ilości 
6 ton dziennie, chlor w ilości 2,5 
ton na dobę, tlen w ilości 30 tys. 
metrów sześciennych miesięcznie, 
saletrzak w ilości 100 ton mie- 
sięcznie, a ponadto amoniak. me- 
tanoł i formaline. 


Współpraca PPR i PPS 


Dyrektor Szymański podkreślił po- 
nadto wielki wpływ jaki NA O- 
WOCNOŚĆ PRACY NA TERENIE 
FABRYKI POSIADA BLISKA 
WSPÓŁPRACA DWÓCH BRATNICH 
ROBOTNICZYCH PARTII PPR i 
PPS Na zakończenie dyrektor Szy- 
mański podkreślił, że dzień dzisiej- 
szy jest tylko zakończeniem pierw- 
szego etapu pracy, że pełny” wysi- 
łek wszystkich pracowników zakładu 
zwrócony będzie na pełną odbudo- 
wę i dalszą rozbudowę fabryki. 


Mościce ży q! 


Następnie głos zabrał wiceminister 
Rumiński, który po przedstawieniu 
historii Moście przed 1939 rokiem 
powiedział m. inn.: „pamiętam pierw 
szą moją wizytę i pierwszą rozmo- 
wę z radą zakładową. W Mości- 
cach po ciemnych iatach okupacji 
widziałem w waszych oczach radość, 
ale i zwątpienie. Mówiliście: to chy- 
ba cud będzie, jeżeli w dwa łata 
odbudujemy fabrykę". T stał się cud. 
Mościce żyją. 

Stał się cud dlatego, że nie szczę- 
dziliście sił, aby doprowadzić do za- 
mierzonego celu. Cieszymy się ra- 
zem z wami, a w kłopotach stara- 
my się wam przyjść z pomocą. Pro- 
jektujecie aby już w' przyszłym ro- 
ku fabryka produkowała tyle, co 
przed wojną, pomożemy wam w 
tym. Wasze troski są naszymi tro= 
skami. 

Jest w trakcie przygotowania U- 
chwała Rady Ministrów, która prze- 
widuje na przyszły dok dalszą odbu- 
dowę Mościć i kładzie na to specjal- 
ny nacisk, zwiększenie bowiem pro- 


dukcji Moście przyczyni się do 
zwiększenia zbiorów rolnych 1 
zmniejszenia deficytu  zbożowego. 


PIENIĄDZE NA MOŚCICE BĘDĄ. 
Złoty Krzyż Zasługi 


Pokładamy wielkie nadzieje w 
entuzjastycznym ruchu współzawo 
dnictwa pracy, do którego właści- 
wie stanęliście już od roku. Cho- 
rzów wezwał Mościce do współza- 
wodnictwa. Myślę, że odpowiecie 
na to wezwanie. Ministerstwo o- 
cenia wasze prace, zasługi, wytrwa 
łość i poświęcenie. Dlatego ież fa- 
bryka wasza, jako pierwszy zakład 


otrzymała 
Złoty 


przemysłowy w Polsce, 
najwyższe odznaczenie, 
Krzyż Zasługi. 

Minister Rumiński odczytuje na- 


— 


stępnie tekst pisma przesłanego 
przez ministra Przemysłu i Handlu 
Hilarego Minca. 
| Po przemówieniu minister Rumiń- 
ski dokonał dekoracji sztandaru fa- 
brycznego Złotym Krzyżem Zasługi 
oraz odsłonił pamiątkową tablicę 
wmurowaną w gmach fabryczny. 
Skolei zabrał głos wiceminister rol- 
nictwa i reform rolnych, tow. Tka- 
czow. Wicemin. Tkaczow przypomniał, 
pomoc jaką robotnicy udzielili chło- 
pom w ckresle Reformy Rolnej, pod- 
kreślając, że obecnie chłopi otrzymują 
od robotników pomoc w postaci na- 
wozów. 


Pismo ministra 


tow. H. Minca 


do załóg i dyrekcji Państwowych Fabryk 
w Mościcach i Chorzowie 


W 


DNIU Waszych uroczystości: uruchomienia Fabryki w Mości- 
cach i 25-letniego Jubileuszu objęcia przez władze polskie fa- 
bryki w Chorzowie przesyłam Wam jak najserdeczniejsze po- 
zdrowienia oraz życzenia dalszych sukcesów. 


Zależało mi bardzo na tym, aby w chwilach tych być razem 
« Wami, jednak bardzo ważne sprawy zatrzymują mnie w Warszawie. 
Chciałbym zapewnić cały zespół pracowników Fabryki w Mościcach, że 
z głęboką uwagą śledziłem wszystkie czynione wysiłki nad rewindyka- 
cją urządzeń i odbudową fabryki i że w pełni doceniam trud. jaki był 
włożony w kontrolę, remont i zainstalowanie maszyn i aparatów, dwu- 


krotnie transportowanych i dwukrotnie remontowanych. 


pomysły i inwencja konstruktorów 


Znane mi 6a 
i pracowników technicznych, wype!- 


niające luki w urządzeniach fabrycznych. Zdaję sobie sprawę z poświę- 
ceń, jakie potrzebne były, aby fabryka została uruchomiona w terminie 


znacznie szybszym niż pierwotnie 


przewidywano. W rezultacie Waszego 


wysiłku nawozy z Mościc ze znakiem „Jaskółki“ poszły do rolników już 
w sezonie jesiennym br. Uruchomienie chłorowni było Waszym dodatke- 


wym wielkim sukcesem. 


Wszystko to było możliwe tylko dzięki 


Dyrekcji i Załogi Fabryki. Trudno 


harmonijn*mu wysiłkowi 
było by wymieniać wszystkich zasłu- 


żonych pracowników. Wasza Fabryka jest pierwszą od chwil uzyskania 
Niepodległości, której sztandar został cdznaczony Krzyżem Zasługi. Ca- 


tej Załodze, a w szczególności dyrektorowi 
dyrektorowi administracyjnemu Stanisławowi ZŻuczkiewi- 


mańskiemu, 
czowi, dyrektorowi technicznemu 
Biura Konstrukcyjnego, Janowi 
zesowi Rady Zakła” ` 

kom Stanisławowi Skotarskiemu, 
Boryczko, Aleksandrowi Uherowi. 
v Imieniu służby. 


Ie. 


naczelnemu Józefowi Szy- 


Czesławowi Kacheckiemu, szefowi 


Sobolewskiemu, konstruktorowi i pre- 


wi Twardzi ckiemu, oraz robotni- 
Janowi Gdowskiemu, Aleksandrowi 
Janowi Kuź, serdecznie dziękuję 


Gdy zdewastowana przcz okupanta fabryka w Mościcach borykała 
się z trudnościami odbudowy, cały ciężar zaopatrzenia kraju w nawozy 
azotowe spadł na fabrykę w Chorzowie. 


Wiem, że nie łatwo było 
169 proc. i saletrzaku do 299 proc. 


dojść w produkcji azotniaku do 
w stosunku do produkcji z 1938 r. 


Załoga Chorzowa osiągnęła tę produkcję w roku Jubileuszowym po 


25 latach od chwili przejęcia zakładów przez władze polskie. 
jak uruchomienie 


cie to jest tak samo ważne 


trudnościom. wbrew przewidywanio 


Osiągnie- 
fabryki wbrew wszystkim - 
Rady Ambasadorów w roku 1922 


po objęciu Śląska przez władze polskie. 


Toteż Jubileusz swój macie pr 
niejedno jeszcze zadanie zostanie 
Polski. 

CZEŚĆ PRACY: 


Warszawa, dnia 13.9.1947 r. 


TO PRZECIEŻ TEŻ SWOJE 

Temu dwa miesiące, zajeżdźały wozy 
jeden za drugim na plac między ul. ul: 
Targową, Cyryla Metodego + róg Wileń 
skiej na Pradze. Z wozów zrzucono ca- 
łą stertę blatów, desek, drawi, okien tip. 
i to chaotycznie jak nawóz, który się 
zwala na gromadę, by się go prędzej po- 
zbyć z wozu. Sądzę, iż jest to jakiś ba- 
rak, przeznaczony do użytku publicz- 
nego. 

Przecież to jest naprawdę sabotaż. 
Jak można budulec obrobiony, dopaso- 
wany, porzucić na jedmą gromadę, nie 
poukładać go, nie przekładać listwami 
by się nie pokrzywił, 

Mało tego. Nie nakryli budulca, de- 
szcze padają, wszystko moknie, gnije. 
Niedawno, gdy siedziałem obok tegos 
budulca, przyszedł jakiś, przyjrsał się 
stercie budulca i wziął cztery deski. 

Na zwróconą przeże mnie uwagę, że 
to jest publiczne, otrzymałem odpo- 
wiedź: „Patrz na siebie”. 

Przecież ktoś za to musi odpowiadać. 
to przecież nie do pomyślenia, by szaf0- 
wać publicznym dobrem i rzucić je na 
pognicie. 

ARSZENIAK WŁADYSŁAW 
ul. Jagiellońska Nr 32 m. 30 

Publikując list ob. Arszeniaka pra- 
gniemy wskazać na konieczność zwró- 
cenia bacznej uwagi na fakty marno- 
trawnego stosunku do materiałów, do 
narzędzi, do urządzeń. Nie wiemy, czy 
w przytoczonym wypadku ma miejsce 
karygodne niechlujstwo, czy zła wo- 
la. Ale wiemy, że rację ma ob. Ar- 
szeniak ił niszczy się nasze wspólne 
dobro. A to musi być zlikwidowane. 


UDZIELNE KSIĘSTWO 
GARWOLIN . 

Szanowna Redakcjol 

W Garwolinie, który odległy jest tyl- 
ko 61 km od Warszawy, żyje się jak 
w innym supełnie kraju, czy samodziel- 
nej republice, gdzie wszystkie zarządze 
nia obowiązujące całą Rzeczpospolitą 
Polską, nie są wykonywane. Np.: w ca- 
lej Polsce obowiązują dm bezmięsne, w 
Garwolinie natomiast dni mięsnych jest 
365 w roku. 

Państwowa Komisja Cenmikowa u- 
staliła ceny maksymalne na wszystkie 
artykuły tak spożywcze, jak i przemy- 


awo obchodzić z dumą I z wiarą, że 
przez Was zrealizowane. w służbie 


MINISTER PRZEMYSŁU I HANDLU 


M H. MINC 


ra. 
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stowe i aby to urzeczywistnić, powsta- 
ły Komisje Specjalne, które sa nad- 
mierne pobieranie cen karzą podobno 
sprzedawców.. Piszę „podobno”, bo stale 
czytuję o tym w prasie t słyszę przez 
radio. Może to tak faktycznie jest, ale 
mie jestem tego pewny, bo w Garwoli- 
mie, dosłownie ami jednego artykułu nie 
kupi się według cennika i Komisja Spe- 
cjalna (istnieje takowa w Garwolinie) 
mie zainteresuje się tym. 

Dlaczego tak jest, nie umiem sobie 
wytłumaczyć. Dalej: w każdym sklepie 
w Garwolime, bez różnicy, czy to jest 
sklep spożywczy, owocarmia, rzeźniczy, 
cukiernia czy galanteryjny, sprzedaje 
się napoje alkoholowe w naczyniach 
otwartych i bes koncesji. Nadmienię 
też, że Ochrona Kontroli Skarbowej w 
Garwolinie także tstnieje, a co robi, nie 
wiem. Ile na tym traci Skarb Państwa, 
to można określić tylko w przybliżeniu, 
bo handel ten nie jest objęty książką 
podatkową. 

Kto na tym cierpi, wiemy wszyscy; 
ale kto ponosi odpowiedzialność za po- 
wyższy stan rzeczy i jak długo taki stan 
będzie istniał? 

Robotnik ST. ROGOWSKI 


List ob. Rogowskiego kierujemy pod 
adresem delegatury Komisji Specjal- 
nej, Społecznej Komisji Kontroli Cen 
i Ochrony Skarbowej w Garwolinie. 
Kierujemy go również pod adresem 
Komitetu Powiatowego naszej partii 
z prośbą o zainteresowanie się poru- 
szoną sprawą j o wspólne z bratnią 
PPS przeciwdziałanie temu niedopu- 
szczalnemu stanowi rzeczy. 


DOM ZNISZCZONY, CZY LENIWY 
LISTONOSZ? 

Dnia 30 ub. m. otrzymałem list — 
EKSPRESS POLECONY — wysłany 
g Warszawy dmia 21,8 br. 

Nie było by w tym nic dziwnego, ta- 
kie wypadki zdarzają ię u nas bardzo 
często. Ciekawy jest fakt, że list ten 
przybył do mme aż w dwóch kopertach, 
2 razy opłacany po 40 zł. 

Szczerze zdziwiony nową formą ko- 
respondencji przyjrzałem się pilnie obu 
kopertom. Na zewnętrznej i wewnętra- 
nej kopercie był dokladnie ten sam ad- 
res: ob. taki a taki, Wrocław, Łukasiń- 


A 


W dalszym ciągu uroczystości głos 


zabrał dyrektor Akademii Górniczo- 
Hutniczej. prof. Goetel. 


Z ramienia Związków Zawode- 
wych złożył życzenia załodze poseł 
Kowalczyk. W imieniu PPS prze- 
mawiał pos. dr. Drobner, z ramienia 
Wojewódzkiego Komitetu PPR prze- 
mawiał tow. Łopot. : 


i 
Po części oficjalnej odbył się w. 


hali magazynowej wspólny 
przybyłych gości I załogi fabrycznej. 


INSTYTUT FILMÓW OŚWIATO 
W ŻYRA 


WYCH „FILMU POLSKIEGO” 
RDOWIE 


adjęcia filmowe s 


obiad Operator Marczak Karol prsy pomocy żony i asystenta Osecha, Łułka rob 


życia świerszczy 


emag — szczeciński rohot 


pracuje za 100 ludzi 
Ślimak, którym warto zainteresować caly kraj 


Przypadkowo znalazłęm się w jed- 
nej z wielkich hal portowych na 
wyspie Górnej Okrętowej. Przygoto- 
wują się tu magazyny na towary z 
czeskiego tranzytu. Leżą tu jeszcze 
potężne góry złomu i połamane czę- 
ści łodzi podwodnych, ale długie szel 
regi czerwonych gmachów tętnią ży- 
ciem. Widać pośpiech i tempo w 
pracy. Uwijają się ludzie. Maleńkie 
łódki mkną przez burą Odrę z ro- 
botnikami i materiałem. Ze świeżo 
rozkopanych dołów utytłani ziemią 
robotnicy wydobywają olbrzymie 
zwoje kabli. Jest tego kilkanaście 
kilometrów. milionowej wartości. 


TRZY TONY TO DROBNOSTKA 


Przystępuję do grupy ludzi, którzy 
pracują wysoko pod samym da- 
chem hali. Dwie zwykłe lorki, a na 
nich rusztowanie 8-metrowe. Toczący 
się most na kołach. U góry siedzą 
monterzy. Zakładają demagi, 
robota. Może w Polsce przed woj- 
ną nie spotykana. Nieduży ślimak 
czołga się po szynach zawieszonych 
u sutu i dźwiga 3 tony ładunku. 
Jakie to praktyczne. Nieduże, za- 
wieszone w przestrzeni, nikomu nie 
zawadza, a szybkie, sprewne | do- 
stępne. A co najważniejsze — ta- 
nie. Kosztuje tylko parę kilowatów 
prądu na dobę, czyli: niecałe 200 zł. 


DZIWNĄ RZECZ TE DEMAGI 

Gdy patrzę na ich błyszczące mie- 
dzią przewody, po których przepły- 
wa prąd elektryczny i na ślimak, 
który łapczywie objął kołami swy- 
mi szynę i na nieduży wał, mocnej 
stalowej, wieloskrętnej liny, aż wie- 
rzyć się nie chce, że naprawdę... 


A jednak dźwiga, podnosi aż trzy: 
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skiego 20, tylko, że na wewnętrznej ko- 
percie, adres odbiorcy "przekreślony zo- 
stał atramentowym ołówkiem, a na od- 
wrotnej stronie umieszczona adnotacja 
urzędowa: „Dom zniszczony 22,8“. 

Co prawda ostatnio wydarzyły się we 
Wrocławiu 2 katastrofy budowlane. Ale 
dom, w którym mieszkam, nie należał 
do nich. Jakżeż więc mogło się przewi- 
dzieć listonoszowi, że „dom zniszczony”? 
A jeśli nawet dom zniszczony — mała 
u nas i gdzie indziej zniszczonych do- 
mów? — to czy nie trzeba doręczyć li- 
stu i to w dodatku EKSPRESSU PO- 
LECONEGO? Sądzę, że należy zaryzy- 
kować. 

J. D. 
(Nazwisko i adres znane redakcji) 
I 


Sądząc z treści listu mamy do ozy- 
nienia ze zwykłą pomyłką, mogącą o 
czywiście zawsze mieć miejsce. Nie- 
mniej publikujemy ten list z uwagi na 
to, że poczta polska należała przed 
wojną do jednej z najlepiej funkcjo- 
nujących w Europie. Zdarzały się wy- 
pudki, że doręczano listy, na których 
za cały adres figurowało jedynie na- 
zwisko odbiorcy, bez podania nie tylko 
ulicy, lecz I miasta. 

Warto było by popracować nad tym, 
aby poczta nasza uzyskała z powrotem 
swą dawną sławę. © 


HISTORIA JEDNEGO WÓZKA 
czyli: jeszcze o pracy obsługi PKP 

Pewna naszą znajoma — Łodzianka — 
udając się na urlop s półrocznym chłop- 
czykiem do Kudowy, nadała na bagaż 
dziecinny wózek. Po przybyciu na miej- 
sce dowiedziała się, że wózek, niestety, 
jeszcze nie nadszedł (chociaż wysłany 
został rzekomo tym samym pociągiem). 
Znajoma nasza postanowiła czekać. Cze 
kala dzień, dwa, czekała tydzień, cze- 
kala dwa tygodnie... i nastąpi drień wy 
jazdu s powrotem do rodzinnej Łodzi. 
Nie będę tu mówił o przyjemnościach, 
na jakie była „narażona” z powodu ko- 
nieczności ciągłego noszenia na ręku 
„słodkiego ciężaru”. 

Po powrocie do Łodsi, poszkodowa- 
na udała się na stację, gdzie ją pom- 
formowamo, że wózek zosiał wysłany w 
dmiu wyjazdu właścicielki, tzn. dwa ty- 
godmie temu. 

Nie było innej rady, jak zwrócić się do 


które |* 


tony i niesie, dokąd się chce: niżej 
i wyżej, w prawo i w lewo, do przo 
du, do tyłu i na ukos.  Diabelnie 
pożyteczna rzecz. 


Proponuję wszędzie instalować de- 
magi, w każdej hali, w magazynach 
i w domach towarowych, gdzie ty- 
słące worków soli, czy curku nale- 
ży znieść, czy poukładać. Powinna 
powstać u nas fabryka tych niedu- 
żych ślimaków. Olbrzymia oszczęd- 
ność czasu i ludzi. Wierzyć się nie 
chce, że to robią ludzie ze Szczeci- 
na. Gdzie oni się tego nauczyli? 


CUDOWNY SZMELC 


Inżynier Słomiński skromnie u- 
śmiecha się do mnie, gdy udziela 
wyjaśnień. Jeden z niewielu speców 
z tej dziedziny.. Demagi te leżały 
na kupie gruzów — jako  szmelc, 
który miał iść na złom. Grupa in- 
żynierów BOP i zainteresowanych 
firm pozbierała je z gruzów i po- 
stanowiła uruchomić. Przynajmniej 
zatrzymać na model, gdy nic 
innego nie da się już zrobić. Naj- 
pierw długo leżały w warsztatach 
firmy „Motor“. Głowił się nad ni- 
mi inż. Stiasny. Obliczał, studiował 
lekturę, aż wpadł na dobrą drogę. 
Motorki zostały przewinięte, dopaso- 
wano bezpieczniki, regulatory i grusz 
kowe wyłączniki. Cały sekret móz- 
gu: drutów, drucików itp. sekretnych 
komplikacji został rozwiązany. 
Wprowadzono nawet ulepszenia. Za- 
stosowano nowy typ wyłączników 
gruszkowych. Jest to patent tejże 
firmy, który w praktyce przewyższa 
niemieckie, „-demagowskie urządzenia 

Montował to wszystko inż. Słomiń 
ski. Na prostych, skromnych ruszto- 
waniach, toczonych na zwykłych lcr 
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„instancji wyższej” — wydz. reklama- 
cyjnego DOKP — Łódź. j 

Po uprzejmym wysłuchaniu skargi, 
nacz. wspomnianego wydziału DOKP 
odrzekł: — no cóż, wypłacimy odszko- 
dowanie. Ile ważył wózek? 

— Ile ważył? Nie wiem, ale chyba te 
20 kg. A po co to? 

— Jakto po co? A jak obliczymy wy 
sokość odszkodowania? 

Odszkodowanie wyniosło około 600 ał. 
Znajoma nasza, która za wózek zapła- 
ciła 20.000 zł, z rozpaczą w głosie za- 
pytała: 

— A może uda się go odnaleźć? Prze- 
cie to skandal, żeby tak ginęły rzeczy?! 

Na to rezolutny naczelnik wyda. rekla 
macyjnego odpowiedział, rozkładające ze 
sdziwioną miną ręce: 

— MOJA PANI, KAŻDY CHCE 
ŻYĆ — TRZEBA JAKOŚ ZARA- 
BIAĆ NA ŻYCIE! 

I wypłacił 600 sł. 


" 
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TAS. 
(Nazwisko i adres znane redakcji) 
Pytamy DOKP — Łódź: A w jaki 
sposób ma „zarabiać na życie" matka 
półrocznego dziecka, które niestety. 
nie ma możności przywłaszczania sobie 
jednego wózka (20 kg) dziennie?! 


, 
Siadem naszych listów 


Od: Komitetu Domowego przy 
ul. Czerwonego Krzyża Nr 15 
w Warszawie otrzymaliśmy na- 
stępujący list: 

W związku z artykułem pt. 
„W Miesiącu Czystości“ opubli- 
kowanym w Waszym piśmie do 
nosimy uprzejmie, iż masarnia 
firmy Strusiński została na wnio- 
sek Wydziału Sanitarnego opie- 
czętowana. 

Za okazaną Komitetowi Domo 
wemu pomoc, za opublikowanie 
tej sprawy, składamy tą drogą 
w imieniu wdzięcznych lokato- 
rów podziękowanie. 

Podpisy przewodniczącego 
i sekretarza 
Komitetu Domowego 


kach, zakładał przewody  Szynowę, 
obliczał sterowanie i ubezpieczenia 
w czasie pracy. Kreślił schematy 
i szukał najprostszego rozwiązania. 
Dziś jeden demag pracuje ra 10% 
ludzi kosztem 200 zł Pracuje do- 
kładnie, szybko i sprawnie, jak czło- 
wiek — robot. 

SZARZY LUDZIE BUDUJĄ PORT 


O tych szarych ludziach trzeba 
pisać wiele, całe tomy. Bo nik’ in- 
ny, tylko oni, tacy Słomińscy, Stia- 
scy, Madziarowie i Synoradzcy i 
dziesiątki i setki robotników two- 
rzą nowy rozdział życia szczecińskie- 
go portu. Kombinują coś z niczego. 
Zbierają po gruzach i rumowiskach 
części i cząsteczki, by z nich monto- 
wać piekne demagi, dźwigające aż 
trzy tony i pracujące za setki lu- 
dzi. Jan Wór 


Uczczenie pamięci 
tow. Jozefa Lewartowskiego 


Uroczysta akademia żałobna dla 
uczczenia pamięci tow. Józefa Lewar 
towskiego organizatora zbrojnego po 
wstania w ghetcie warszawskim od= 
była się w dniu wczorajszym w lo= 
kalu Wojewódzkiego Komitetu Ży= 
dowskiego. 
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imieniu 


akademię w 
WKż tow. Rybak stwierdza, że tow. 
Józef był jedną z czołowych postaci 


Zagajając 


rewolucyjnego ruchu robctniczego 
Polski na przestrzeni ostatnich dzie 
sięcioleci. W tragicznym eposie pow- 
stania ghetta podniósł sztandar wal- 
ki w obronie ozci i godności społe- 
czeństwa żydowskiego. 

Tow. Łęczycki, który z ramienia 
Partii był łącznikiem 2 organizacją 
PPR w ghetcie kreśli historię „dru- 
giej obrony Warszawy" — powstania 
ghetta. 


Opowiada o akcji zbrojnej w wyni 
ku, której 82 bojowników ghetta prze 
dostaje się do oddziałów partyzan= 
ckich w puszczy Kampinoskiej oraz 
o sabotażu „londyńczyków*, którzy 
mimo uchwały Komisji Koordynacyj 
nej żadnej pomocy ghettu nie udzie> 
Mt. 

„My po stronie aryjskiej wiedzie- 
liśmy, że kierownictwo rnchu jest w 
gchetcie w pewnych rękach ponieważ 
jest tam tow. Józef". 

W imieniu KC PPR tow. Łęczycki 
składa hołd pamięci wielkiego patrio 
ty polskiego i działacza robotniczege 
tow. Lewartowskiego. 

Red. Marek w dłuższym przemóe 
wieniu nakreślił sylwetkę tow. Jô- 
zefa działacza i bojownika. 

Obecni uczcili pamięć poległego be 
hatersko towarzysza -—— przez powsta 
nie i chwilę skupionej ciszy. 


WYDAWCA: Komitet Centralny Pole 
skiej Partii Robotniczej 


REDAGUJE: Komitet Redakcyjny 
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Nowi ludzie stworzeni przez nowy ustrój 


wychodzą z sowieckiej szkoły 


Radosny gwar na dziedzińcu, wią- 


Równocześnie zastukały młotki w 


zanka jesiennych kwiatów i słowa na | szkołach rzemieślniczych. Młodzi adep 


uczycielki: 

— Dziękuję. 
pie będzie nam teraz w kla- 
Sie. 

Słowa te wypowiedziała Jekatieri- 


na Aleksiejewna, nauczycielka jednej | bryki. „FZO“ (szkoły 


ze szkół moskiewskich. Ale równocze- 


ci nauk technicznych z zainteresowa- 


Jakie piękne! Jakże | niem ogladaja nowe lśniące maszyny. 


Przy nich odbywać się będą zajęcia 
praktyczne. Maszyn tych dostarcza 
państwo, dostarczają poszczególne fa- 
zawodowe) to 
potężna armia, kształcaca rok rocznie 


śnie z nią słowa takie lub podobne | zastępy wysoko kwalifikowanych ro- 


wypowiedziano w 115 tysiącach szkół 
Federacji Rosyjskiej. 
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III kl. gimnazjum już wydaje własne gazetki. A przede wszystkim uczy się | 


Równocześnie ! 
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botników. A z „EZO“ dla zdolniej- 
szych droga otwarta. Można uczyć się 


zen S "wra 
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pilnie 


szło 17 milionów uczniów z krzy- | dalej, można 


em, z gwarem, ze śmiechem zadud- 


niło butami po świeżo wymytych, na- | 


prawionych lub zgoła nowych podło- 
gach klas. 2 mil. 700 tys. siedmiolat- 
ków z minami zaaferowanymi, z po- 
wagą dźwigających tornistry po raz 
pierwszy zasiadło w ławkach szkol- 
nych. 

Rozpoczął się rok szkolny. Ale nie 
tylko w klasach. nie tylko dla uczniów 
i mauczycielstw.. Szkoła w Związku 
Radzieckim związana jest ściśle z ca- 
łokształtem życia narodowego. 

„Przed nami stoi twierdza, której 
na imię nauka rze wszystkimi jej 
działami. Tę twierdzę zdobyć musi 
my ze w'szelkę cenę. Zdobyć ją mu- 
si młodzież jeżeli chce budować no- 
we życie, jeżeli chce rzeczywiście 
zastąpić starą gwardię“ — powie- 

dział Stalin i naród radziecki twierdzę 
te zdobywa systematycznie stopień za 
stopniem coraz szerzej i coraz głębiej. 

Budownictwo nowych szkół, sprawa 
podręczników, pomocy szkolnych itp. 
to sprawa interesująca nie tylko koła 
nauczycielskie, to zagadnienie, którym 
żyje, którym oddycha całe społeczeń- 
stwo radzieckie. Moskiewskie fabryki 
remontują szkoły a w mroźnym sy- 
beryjskim Kemerowskim okręgu 66 
tys. gsób różnych zawodów w dni wol- 
ne od pracy wznosi nowe gmachy 
szkolne. Minister oświaty Uzbeckiej 
republiki stwierdza, że kołchoźnicy re 
jonu taszkentskiego sami własnymi si 
łami doprowadzili do porządku 
wszystkie szkolne budynki, zaopatrzy 
li je w opał na całą zimę i przydzieli- 
H produkty na dożywianie dzieci. To 
nie są wypadku odosobnione. To samo 
dzieje się we wszystkich republikach 
związkowych. 

I tym tylko można wyjaśnić fakt, 
że szkolnictwo radzieckie, niszczone, 
zrujnowane przez wojnę tak prędko 
podnosi się, tak prędko powraca do 
normy“ przedwojennej i normę tę 
przekracza. 

Lekcje rozpoczęły się. W starszych 
klasach omawiają jubileusz Moskwy, 
zbliżające się święto 30-lecia istnienia 
władzy radzieckiej, zapisują plan 1 
lekcji. W klasach niższych malcy ła- 
mią sobie głowę nad wypisanym na 
tablicy słowem „Kola“. — No. kto po- 
trafi przeczytać? 


zdobywać najwyższe 
stopnie naukowe. 

Ze wzruszeniem przekraczają stu- 
denci pierwszego roku progi starożyt- 


nego Uniwersytetu Moskiewskiego, 


| uniwersytetu leningradzkiego i tysiąca 


innych szkół wyższych we wszystkich 
republikach. Od pierwszego dnia wcią 
gnięci będą do poważnej i samodziel- 
nej pracy naukowej. „Zamiłowanie do 
samodzielnej pracy badawczej to ce- 
cha nieodzowna dla przyszłego ucze- 
nego* — orzekł rektor uniwersytetu 
moskiewskiego.  Tezie tej hołdują 
wszystkie wyższe zakłady naukowe 
ZSRR. 

A teraz, gdy skończyły się wakacje, 
remonty, kłopoty „podręcznikowe“, 
opałowe, dożywiania itd. zaczyna 
współpracować z nauczyciestwem nie 
dająca się przeliczyć, nie dająca się 
ująć w żadne rubryki armia. To bi- 
bliotekarze, kustosze muzealni, arty- 
ści, malarze, pisarze, to kluby i pałace 
pionierów, instruktorzy sportowi itd. 
itp. 

Były dzieci w teatrze, Po przedsta- 
wieniu kurtyna jeszcze raz się podno- 
si, artyści wychodzą na scenę. Nie dla 
tego, żeby się ukłonić. Nie — po pro- 
stu żeby porozmawiać. A jak wam się 
podobało? Czy zrozumieliście? Zaczyna 
się dyskusja między Babą Jagą a ro- 
zentuzjowaną dzieciarnią na widowni. 
Po chwili młodzi widzowie są już na 
scenie. Teraz rozmowa jest już bar- 
dziej bezpośrednia, czarownica prze- 
staje być straszna. Dzieci robią uwa- 
gę. że „przecież to tylko bajka, ale 
tak mogło być w rzeczywistości“. 

Klasa czyta książkę z zapałem, z za- 
interesowaniem. Wyrywają ją sobie 
nawzajem, „zapisuja się do kolejki“, 
robią zakłady jak się fascynująca hi- 
storia skończy. Powieść skończyła się 
nie tak jak przewidywali. Zaczynają 
się dyskusje w Klasie, zapraszają do 
udziału nauczycielkę. Zdania są podzie 
lone. Dzieci są wdzięczne autorowi za 
to, że stworzył im nowego przyjaciela 
w postaci bohatera lub mają do niego 
pretensje. „Nie tak powinno być. a 
tak“. Jeżeli autor żyje, gryzmolą do 
niego list: 

„Drogi obywatelu XY chcielibyśmy 
z tobą porozmawiać..". I poważny, 
światowej nie raz sławy pisarz przy- 


| chodzi, bądź do danej szkoły, bądź do 


klubu pionierów, czy do redakcji dzie 
cinnego pisma, gdzie odbywa się 
„spotkanie“. Wtedy można nagadać 
się do syta i rozstrzygnać wszelkie 
męczące dziecięcy umysł problemy. 

A oto bohater z czasów wojny, albo 
słynny jakiś lotnik, albo wielki wyna- 
nałazca i uczony — postać, która śni 
się po nocach, człowiek, o którym my- 
śląc chłopcy przysięgają sobie „ja mu 
szę być taki“. I nagle w dziecięcej 
gazecie „Pionierska prawda“ lub w 
innym jakimś piśmie ukazuje się za- 
'wiadomienie: „dnia takiego odbedzie 
: sie spotkanie dzieci z bohaterem 
"Związku Radzieckiego“. Można bę- 
dzie nie tylko patrzeć na niego z bli- 
ska, nie tylko podać rękę, ale i roz- 
mawiać. I podczas wymarzonego spot 
kania pada nieśmiałe pytanie: 

— Opowiedźcie, jak zostaliście bo- 
haterem? 

I zagadnięty opowiada: 

„Byłem kiedyś takim chłopcem, jak 


wy. Chodziłem do szkoły...“ Lub pada 
odpowiedź, wypowiedziana głosem 
Czechowa, nad którą dzieci potem 
długo rozmyślają: 

„Ja nie miałem dzieciństwa By- 
łem biedny, ojciec był robotnikiem. 
Wtedy dzieci robotników nie mogły 
się uczyć. Nauka była dla nich za dro- 
ga. I zresztą musiałem pracować, bo 
w domu była bieda. Uczyć się zaczą- 
łem dopiero po rewolucji... 

Dla tych dzieci jest to już legenda. 
One też są dziećmi robotników t do 
głowy im nawet nie przyjdzie. że ktoś 
zdolny nie mógł się uczyć. 

Tak, ale to już jest nowe pokole- 
nie, wychowane w kraju socjalistycz 
nym. Te miliony uczniów szkół śred- 
nich i początkowych. instytutów, u- 
niwersytetów, szkół rzemieślniczych, 
fabrycznych itd., to olbrzymia ar- 
mia klasy robotniczej, to nowi lu- 
dzie stworzeni przez nowy ustrój. 


ZE Peństwowa Cenirala Handlowa 2 


Z Powszechne Domy Tewaurowe 


ormara 


DYREKCJA — Warszawa, Grzybowska 1/3. 
| Poszukuje do pracy od zaraz wykwalifikowanych: 
| a) referentów — chemików (kosmetyka — galanteria kosmet. 
| b) 4 spożywczo - kolonialnych 
| c) ji tekstylników (konfekcja — galanteria włók.) 
d) instruktorów finansowych 


e) Inżynierów i techników bucowlanych 


- Oferty z własnoręcznie napisanym życiorysem „odpisami świa. 
dectw, referencjami kierować do Wydziału Personalnego PTD, 


Warszawa, Grybowska 1/3, 


KS.Grochów* 


2610 


— KS. „Budowlani“ 14:2 


j- Zakonsprowany mecz 1ozeptano na kortach YMCA 


W dniu dzisiejszym rozegrany zo- 
stał na kortach YMCA mecz bok- 
serski z cyklu o drużynowe mistrzo- 
stwo Okręgu Wárszawskiego pomię- 
dzy K.S. „Grochów“ i Z.K.S. „Bu- 
dowlani“, zakończony zwycięstwem 
zeszłorocznego mistrza stolicy w sto- 
sunku 14:2. 


zdecydowane zwyciestwo nad Gro- 
chowskim; 

w. piórkowa: Sobkowiak (G) zwy- 
ciężył na pkt. Tyrałę (B). Była to 
jedna z najładniejszych walk zawo- 
dów. „Stary lis“ pokazywał swoje 
tricki jak za dawnych lat. Szwan- 
kowała jedynie kondycja u obu za- 


Mecz nie cieszył, się specjalnym | Wodników, którzy walczyli na „cho- 
powodzeniem ze względu na „zakon- | dzonego"; 


spirowanie* miejsca spotkania. Za- 
wody miały być początkowo rozegra- 
ne w sali „Teatru Powszechnego“, 
jednak na  półtory godziny przed 
rozpoczęciem zawodów przeniesiono 
się na korty YMCA, gdyż scena 
teatru nie posiadała . odpowiednich 
rozmiarów. 

Było to poważne  niedociągnięcie 
ze strony organizatorów (K.S. „Gro- 
chów‘) i w przyszłości kierownictwo 
„Grochowa“ winno takie sprawy za- 
łatwiać o wiele wcześniej, aby nie 
wprowadzać w błąd  przychodzącej 
na zawody publiczności. 

Same spotkanie stało na dość do- 
brym poziomie i dało wiele emocji 
nielicznej garstce widzów. Zawodni- 
kom „Grochowa“ wyszło na dobre 
pobycie na obozie kondycyjnym w 
Mtwocku, gdzie pod okiem trenera 
i sekundanta drużyny Wrzoska. ćwi- 
czyli przez dwa tygodnie. 

Poszczególne wyniki walk były na- 
stępujące: 

w. musza: Patora (G) zwyciężył 
na punkty Tyczyńskiego (B), będąc 
zdecydowanie lepszy we wszystkich 
starciach. Tyczyński zdaje się prze- 
żywać pewien kryzys formy a zwłasz 
cza jego kondycja pozostawia wiele 
do życzenia; 
| w. kogucia: Szatkowski (G) poko- 
nał wysoko na pkt. Grochowskiego 
(8). Szatkowski zaczął obecny sezon 
b. ładnie. przegrywając nieznacznie 
iz Sieradzanem i wczoraj odniósł 


w. lekka: Tomczyński (G) miał 
ciężką przeprawę z Selmą (B), gdyż 
ten ostatni walczył jak zwykle nie 
czysto i „trzymał* przez co zwycię- 
stwo zawodnika „Grochowa* nie wy- 
padło specjalnie imponująco: 

w. półśrcdnia: Majewski (G) cięż- 
ko napracował się na zwycięstwo 
z Olszewskim (B), który walczył 
„z zębem”, lecz niestety za często 
pomagał sobie głową i łokciami; 

w. średnia: Kołczyński (G) po 
dwóch rundach „zabawy“ z Koła- 
czem (B) celnym sierpem z prawej 
posłał w III rundzie zawodnika „Bu 


jdowlanych* w „krainę marzeń“; 


w. półciężka: Archacki (G) poko- 
nał na pkt Drabkowskiego (B), któ- 
ry do III rundy był równorzędnym 
przeciwnikiem. W trzeciej rundzie 
„Louis* spuchł, a ponadto otrzymał 
kilka soczystych „bomb“, które nim 
poważnie wstrząsnęły. 

W wadze ciężkiej Ścibor (B) mu- 
siał się solidnie „napocić*, aby wy- 
grać z młodym Woźniakiem (G), któ- 
ry po raz pierwszy zareprezentował 
się publiczności warszawskiej. Woż- 
niak okazał się zawodnikiem odważ- 
nym. jednak brak mu „ogłady rin- 
gowej“ i ma jeszcze duże niedociag- 
nięcia w wyszkoleniu technicznym. 

Zawody prowadził w ringu ob. 
Kupfersztain na punkty, sędziowali 
ob. ob. Prendowskł, Plewicki i Kra- 
suski — obiektywnie. 


Zakończenie mistrzostw Armii 


Gen. Bordziłowski wręcza nagrody 


Wczoraj zakończone zostały II 
Igrzyska Sportowe Wojska Polskie- 
go, które przez pięć dni rozgrywa- 
ne były na. Stadionie W. P. w War- 
szawie przy wielkim zainteresowa- 
niu publiczności, g 

W dniu zakończenia mistrzostw w 
loży honorowej zasiadła generalicja 
z przedstawicielem Naczelnego Wo- 
dza — gen. dyw. Bordziłowskim na 
czele. Trybuny zapełniła licznie zgro 
madzona w tym dniu publiczność. Po 
zakończeniu rozgrywania konkuren- 
cji ostatniego dnia zawodów, gen. 
Bordziłowski wręczył w imieniu 
marszałka Żymierskiego nagrotlę prze 
chodnią w postaci wspaniałej rzeźby 
z brązu przedstawicielowi wspołu 
Marynarki Wojennej, który zespoło- 
wo uplasował się na I micjscu. Po- 
nadto gen.  Bordziłowski wręczył 
wiele cennych nagród i upominków 
zwycięzcom i czołowym zawodnikom 
poszczególnych konkurencji, rozegra 
nych w czasie igrzysk. Należy pod- 
kreślić w- tym miejscu wielką ilość 
nagród i podarunków, jakie oczeki- 
wały zwycięzców. Nagrody te były 
ofiarowane przez instytucje pań- 
stwowe i organizacje, 'a dość często 
nawet ofiarodawcami były osoby 
prywatne. Świadczy to o wyrobie- 
niu obywatelskim ofiarodawców i 
ich sympatii do naszej chluby — 
Odrodzonego Wojska Polskiego. 

Naturalnie największym powodze- 
niem cieszyli się nasi chłopcy mary- 
narze, którzy swą postawą, no i o- 
czywiście wynikami, na ringu i 
bieżni, z miejsca zdobyli sobie sym- 
patie publiczności. 

Ogólny poziom mistrzostw znacz- 
nie się podwyższył od ostatniego ro 
ku i jest nadzieja, że przyszłe igrzy- 
ska Armii wypadną jeszcze lepiej, 
tak pod względem sportowym, jak 
i organizacyjnym. 

W ostatnim drtu zawodów uzyska 
no następujące wyniki: 

LEKKOATLETYKA 

Finał 100 m: 1) kpt. Sinickê 
(DOW III) w czasie 11,2 sek, 2) 
ppor. Oledzki (lot.) 11,8. 3) plut. Zga- 
ga (DOW ID) 11,8. 

1500 m: 1) bmat. Kubera 4:16, 
2) mjr. Feryniec (DOW HI) 4:17.11, 
3) sier. Mirowski (lot.). 

Skok w dal: 1) kpt. Lewandowski 
(DOW IM. 6.34 m, 2) plut. Zgaga 
6.21,5; 3) pchor. Biczak (DOW' TV) 
6.10 m. 

Sztafeta 4x 100: 1) DOW III 45.4, 
2) Lotnictwo 45,7, 3) DOW II 46,0. 

Sztafeta olimpijska: 1) Marynar- 
ka~ 3:31,6: 2) DOW II 3:33.8: 3) 
DOW -IT 3:35,2, 


W ogólnej punktacji w lekkiej 
atletyce zwycięstwo odniósł zespół 
DOW II przed DOW III 


i Lotni- 

ctwem. i 

BOKS 

Mistrzami Armii w boksie zostali: 
w w. muszcji: Ligenza (mar.); w w. 
koguciej Iwański (mar.). w w. piór- 
kowej: Kotlarz (DOW V); w w. lek- 
kiej: Buzowski (mar.); w w. pół- 
średniej: Kruk (mar.); w w. śred- 
niej: Banasik (KBW); w w. pół- 


ciężkiej. Nowak (DOW ©) i w wa- 
„dze ciężkiej Liek (mar.). 

Zespołowo zwyciężyła Marynarka 

Wojenna przed DOW I i KBW. 
SZERMIERKA 

W finale walk o drużynowe mi- 
strzostwo w szabli zespół DOW I 
(mjr. Szempliński, mjr. Brzezicki i 
por. Czyżowski) pokonał DOW MI 
(w której walczył znany fechmistrz 
kpt. Fokt) w stosunku %:2. 

Dwa zwycięstwa dła DOW III od- 
niósł kpt. Fokt. 

W walce na bagnety pierwsze 
miejsce i tytuł mistrza Armii zdobył 
st. sier. podch. Krukowski (DOW 
III) przed bmat. Kazimierczakiem i 
kpr. Klejewskim (DOW V). Zespoło- 
wo zwyciężyła reprezentacja Mary- 
narki Wojennej przed KBW 1 
DOW III. 

W spotkaniu piłkarskim o tytuł 
mistrza Armii Ofic. Szk. Art. poka- 
nała drużynę KBW w stosunku 
1:0 (1:0). 

W ogólnej punktacji pierwsze miej 
sce i nagrodę przechodnią marszał- 
ka Żymierskiego zdobył zespół Ma- 
rynarki Wojennej przed Lotnictwem, 
KBW, DOW III i DOW II. 


W skrócie telegraficznym 


W meczu o puchar im. śp. Kałuży, 
Poznań pokonał Łódź 4:1 (0:0). Bram 
ki zdobyli: Smólski (2), Kazimier- 
czak (1) i Czapczyk (1); dla Łodzi 
honorowy punkt zdobył Janiczek. 

* 

W ramach jubileuszu K.S „Geda- 

nia", warszawska „Polonia“ zremiso- 


wała pierwszego dnia z „Pomorza- 
ninem“ 2:2 (2:1), a drugiego dnia 
turnieju piłkarskiego warszawianie 


pokonali drużynę jubilatów w sto- 
sunku 4:2 (3:1). 

Oprócz turnieju piłkarskiego, jubi- 
laci zaprosili drużynę bokserską 
ŁKS, (mistrz drużynowy Polski), któ 
rą pokonali ,w stosunku 9:7. W ra- 
mach tego meczu Chychła zwyciężył 
na punkty Olejnika. 

(Z. R.) 


hzeżnicki zdobywa 
„Naramiennik Sarmaty" 


"W dniu wczorajszym rozegrano w 
Al. Niepodległości wyścig kolarski na 
dystansie 100 km. o „Naramiennik 
Sarmaty", Na starcie zjawiła się dd- 
borowa stawka kolarzy warszawskich 
ì prowincjonalnych. 

Wyścig zakończył się zwycięstwem 
RZEŹNICKIEGO (SKP) w czasie 
3:04:26 godz. przed Napierałą (Sarma 
ta), Grynkiewiczem (ŁKS), Kapia- 
kiem (Elektryczność) i Siemińskim 
(Elektryczność). 

Impreza cieszyła się wielkim powo 
dzeniem i zgromadziła na trasie sto- 
sunkowo dużą ilość publiczności. 


Warszawa — Sztokholm 6:1 


Gładkie zwycięsiwe 


W ostatnim dniu meczu tenisowe- 
go Warszawa (czytaj Polska) 
Sztokholm rozegrano dwie gry poje- 
dyńcze panów i „mixta“. z 

W pierwszej parze spotkali się 
Hebda (W) i Rohlsson (S). Spotkanie 
to było niezbyt interesujące i zakoń 
czyło się zwycięstwem Hebdy w sto 
sunku 6:1, 4:6, 6:0, 6:1. Jedynie w 
drugim secie Szwed pokazał swoje 
„pazurki“, dwa następne przegrał 


(Z. K.) H gładko. 


naszych ienis.stów 


W drugiej parze Skonecki pokonał 
Blomquista 6:8, 6:0, 6:0, 6:3. Mło- 
demu Szwedowi udało sie wygrać 
tylko pierwszego seta, w trzech na- 
stępnych nie miał nie do powiedze- 
nia, chociaż w ostatnim secie próbo- 
wał się „odgryźć'. 


W: grze mieszanej Jędrzejowska í 
Hebda wygrali z parą szwedzką 
Klopfsten — Rohlsson 6:4, 6:8, 6:1. 


z (Z. R.) 


-RIGHARD WRIGHT 


SYWAMERYKI 


89) 


EEE PR UGKŁAD WANDY MELCER 


Bigger zobaczył, jak uścisnęli sobie ręce. 


— Męczyło mnie to, ale skorzystałem na 
tej męce — mówił dalej Jan, siadając — głę- 
biej spojrzałem w dusze ludzkie. Wiedziałem 
o tych rzeczach, ale zapomniałem ich. Straci- 
łem wiele, ale też i wiele odnalazłem. — Jan 
szarpnął kołnierzyk, jakby się dusił, a wszys- 
cy zamilkli czekając jego dalszych słów. 


Mimo to tak być nie może, Bigger. Nie 
mogę wziąć na siebie hańby za to, co popeł- 
nilo miliony ludzi przede mną. — Jan po- 
.chylił się nieco, wpatrzony w posadzkę. — 
Nie chcę udawać, Bigger. Nie po to tu przy- 
szedłem, żeby się tobą martwić. Nie sądzę, 
żebyś był tak znów o wiele gorszy od nas 
wszystkich, którzy swobodnie bujamy po świe 
cie. Ale chciałbym dorosnąć do rzeczy, które 
przeczuwałem. A to nie łatwo. Widzisz, ja, ja 
kochałem tę dziewczynę, którąś ty zabił. Kocha- 
łem ją... — głos mu się załamał, warga się trzę- 
gła. — W areszcie bolałem po stracie Maty, 


ale potem pomyślałem o wszystkich zabitych 
Murzynach i o ich bliskich, którzy ich opłaki- 
wali, kiedy Murzyni byg w niewoli i kiedy z 
tej niewoli zostali wyzwoleni... I pomyślałem, 
że jeśli oni mogii to wytrzymać, to i ja potra- 
fię. — Jan zgasił butem papierosa. — Naj- 
pierw pomyślałem, że stary Dalton pragnie 
mojej zguby i chciałem go zabić. A kiedy 
usłyszałem, że tyś to zrobił, chciałem zabić cie- 
bie. A potem zacząłem myśleć. I zobaczyłem. 
że gdybym cię zabił, to ta cała rzecz będzie 
rosła i rosła i nigdy nie ustanie. Więc powie- 

olo» -ybie: spróbuję pomóc temu drabowi. 
jeśli mi na to pozwolisz. 


„— Niech cię Bóg 
siedział pastor. 

Jan zapalił nowego papierosa i podał Bigge- 
rowi drugiego, ale Bigger nie poruszył zaci- 
sniętych rąk, patrząc kamiennym wzrokiem w 
posadzkę. Dziwne były słowa Jana i nigdy 
przed tem nie słyszał niczego podobnego. Zna- 


błogosławi, synu — po- 


czenie ich było tak nowe, że nie umiał na nie 
odpowiedzieć: siedział po prostu słuchając 
i dziwiąc się, nie śmiał na Jana spojrzeć. 

— Pozwól, że stanę u twego boku — mówił 
dalej Jan — spróbujemy to zwalczyć razem, 
kiedy już zacząłeś. Stanę przy tobie. Posłuchaj, 
przyprowadziłem tu przyjaciela, adwokata, 
nazywa się Max. Rozumie on się na rzeczy 
i chce ci pomóc. Czy możesz z nim mówić? 

Bigger zrozumiał, że Jan nie uważa go za 
winnego. A jeśli to pułapka? Spojrzał na Jana 
i zobaczył twarz białą, ale uczciwą. Ten biały 
człowiek wierzył w niego, ale kiedy tylko zdał 
sobie z tego sprawę, poczuł się znowu winny. Na- 
gle ten biały odrzucił zasłonę, podszedł bliżej 
i znalazł się wewnątrz jego życia. Jan zrobił 
deklarację przyjaźni , która sprawi, że odwróca 
się od niego inni biali ludzie. Cząstka skały od- 
czępiła się oto od wielkiego bloku białej nie- 
nawiści, i tocząc się łagodnie po zboczu, legła 
u jego stóp. Siowo stało się ciałem. Pierwszy 
raz w życiu biały był człowiekiem, a realność 
iego dobroci przeobraziła się w wyrzut sumie- 
nia. Zabił przecież to, co ten człowiek ukochał 

nił go. Teraz spojrzał na Jana nowym spoj- 
rzeniem, jakby mu zdjęto bielmo z oczu, albo 
akby to Jan zdjął maskę. 

Bigger wzdrygnął się, pastor oparł mu rękę 
1a ramieniu. A 

— Nie chcę się wtrącać do nie swoich rze- 
czy, panie — rzekł kaznodzieja tonem zara- 
zem pokornym i zaczepnym — ale po co tu mie- 
szać komunizm? Szanuję pańskie przekona- 
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nia, ale to, co pan mówi, przyczyni się tylko 
do wzmożenia nienawiści. Ten biedny chło- 
piec potrzebuje zrozumienia... 


— Będzie o to .alczył — powiedział Jan. 

— Jestem po pana stronie, kiedy pan chce 
odmienić serca ludzkie — mówił dalej kazno- 
dzieja — ale nie wtedy, kiedy pan sieje nie- 
nawiść... 

Bigger zdumiony patrzył to na jednego, to 
na drugiego. i 


— Jakże pan u licha odmieni ludzkie serca, 
kiedy gazety je codzień karmią nienawiścią? — 
spytał Jan. ; 

— Bóg je odmieni — powiedział żarliwie 
pastor. 

Jan zwrócił się do Biggera. 

— Czy mój przyjaciel może ci pomóc? 
spytał. 

Bigger rozglądał się wkoło, jakby „szukając 
którędy uciec. Co ma powiedzieć. Jest prze- 
cież winien. i 

Zapomnijcie o mnie — mruknął. 

— Nie mogę — powiedział Jan. 

Wszystko przepadło. 

Więc już nie wierzysz w siebie? 

Nie — wyszeptał Bigger. 

Ale wierzyłeś na tyle, aby zabić. Myśla- 
łeś, że coś w ten sposób załatwisz, inaczej nie 
zabiłbyś — dodał Jan. 

Bigger nie odpowiedział. Czyzby tamten aż 
tak w niego wierzył? 

(d. e. n.) 
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